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Piosimv Szanowrych prenumeratorów 
naszych o wczeane odnowienie przed­
płaty.

Zwracamy przyiem uwagę, ie  dla uni­
knięcia wszelkich nieporozumień najlepiej Jest 
wysyłać pieniądze w p r o s t  p o d  a d r e ­
s e m  A d m i n i s t  z - a c .y i  ł  o  w  a  
J P o l s ł l r i e s r  o f>, L w ó w ,  pasaż 
Hausmana.

Warunki prenum eraty wyżej.

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego taić obecni, jak i nowo przystę­
pu; . cy, otrzymająjwA-& j i r e m i ę  T r y ­
logię S ienhtearicza  Ogniem i mie­
czem. Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydaniu H ip o l i ta  
W a w e lb e r y a , po cenie 2 zł. oO ct 
w oprawie po 4  z ł r , we Lwowie za 
okazaniem karty prennmeracyjnej, na 
prowincyi za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym.

Nowo przystępujący prenum eratorzy  
otrzym ają początek druKnjących się po­
wieści.

r...Hlejszy num er obejm uje 6 stron druku.

Lwów 3] grudn 9.

>a sesya Sejmu galicyjsk.ego na- 
Nlz.ewanie większego znaczenia, 
fvło przypuszczać. Nadała jej to

I edewszystkiem wczoraj. za mowa 
r e p a n o  w s k i e g o  przy sposobno- 
;ryum budżetowego. Wiedziano 

m o\uć będzie — oczekiwano, 
z ust jego, mowy świetnej, pełnej 
świeżych mysu. A ,ednak mowa 
była niespodzianką nawei dla tych, 

'rdzo wysoko mow, ę tego ceniąc., 
wysokie stawiają doń wymagania 

śa o te zalety zewnętrzne, które z mo 
czynią jedno z pierwszorzędnych dzieł 

tiej wymowy. Nie o „sztukę, dla sztuki* 
iu idzie, ale o to, co sprawia, że mowa jest 
j-zemś więcej* niż mową, że jest c z y n e m  — 
Ł zie  o to ; wiatło, juzie z niej padnie na 

którą kroczy naród w swem życiu po­
r t e m  i siiołecznem; o te myśli, nie na 

| ^ ^ B k o ,  ale i na jutro, jakie rzuci na urny-- 
W B M glebę narodu; o tego ducha, jakim 

słuchaczy swych chce natchnąć. Tę 
HjggfHurę do wczorajszej mowy przykładając,

śmiało powiedzieć możemy, że od wielu, b a r­
dzo wielu lat nie słyszano w Sejmie naszym 
nowy o tak wysokim nastroju, że sam poseł 

SzezepanowsKi nigdy jeszcze nie wzniósł się 
do tan wysokiego lotu, jak wczoraj.

Chciano adresu do tronu, któryby zaniósł 
tum nasze żale i boleści arob.azgowe, co­
dzienne. i wyciągnął błagalną rękę o pomoc 
— -Szczepanowski odpowiedział odwołaniem 
stę do własnej pracy; sięgnął do głębin ducha 
narodowego, by z nich dobyć siły odrodzenia, 
śmiałymi rysami nakreślił zboczenia, jakim 
pod obcerni wpływami ulegamy; potężnym 
głosem wołał o wyzwolenie się z pod tych 
wpływów. Bez wahania się zapuszczał sondę 
w nasze rany społeczne a kładł na nie go­
jące leki, których szukaf w najpiękniejszych 
chwilach narodowej na ;zej tradycyi, kiedy 
duch prawdziwie obywatelski wzniósł się był 
najwyżej. Nie szczędził prawdy nikomu — ale 
też nie potępił nikogo; surowo sądząc objawy 
obcych wpływów, paraliżująca naszą energię 
narodową, nie pominął żadnego z tych szko­
dliwych czynników, czy one się pojawiają 
wśród tych. co się w społeoznem życiu do­
piero dobywają na wierzch, czy wśród tych, 
co stoją na wyżynach inteligencyi. Miał dla 
ruchu ludowego słowa żywej sympatyi i na 
dziei, iż będzie zeń siła cl la sprawy narodo­
wej — a słowa energicznego odparcia dla 
tych, którzy mu zagrażają skierowaniem go 
na błędną drogę A naw'ązał te wszystkie 
myśli i uwagi do budżetu — bo w zasobach 
budżetowych, w otwieraniu nowych źródeł za­
silenia skarbu krajowego, widzi ś r o d e k  tyl­
ko do osięgnięcia wyższego celu, do rozsze 
rżenia oświaty narodowej, obywatelskiego du 
cha i ekonomicznej niezależności w najszer­
szych warstwach ludowych.

Izba przyjęła tę mowę z niebywałym 
w naszym Sejmie zapałem. C snęli się do 
mówcy- nawet ci, których surową a tak zasłu- 

| żoną wzmianzę o książce Koźmiana,. dotkli- 
' wie mógł zadra*,y^ć Widownie w^.oki o V -  

naieisni i etyczny nastrój mówcy udzielił się 
słuchaczom

Klun demokratyczny polski, który pod­
czas posiedzenia Sejmu zebrał się dla innej 
sprawy na krótką n iradę , jednogłośnie uchwa­
lił wyrazić p. Sz zep mowskiemu najszczerszą 
wdzięczność za tę mowę - a tern samem 
stw,erdził, żc się z nią solidaryzuie i że mówca 
me potrzebował zasrrzegać się — jak to w dru­
giej części swej mowy uczynił -  iż niektóre 
rzeczy wypowie t y l k o  w swojem własnem 
imieniu

piezes Koła, że p r o g r a  ui r o z s z e r z e n i a  
a u t o n o m i i  n i e  j e s t  . a n i e d i a n y ,  lecz 
do stosowniejszej pory odroczony — i przy 
korzystnej dla niego zmianie sytuacyi, znowu 
podjętym być może. Gdy odrzucenie a limine 
wniosku adresowego mogło po za krajem 
mylnie być tłumaczonem deklaracya tego 
rodzaju była konieczną. "

Mowa posła Szczepanowskiep.
J

Deklaracya prezesa wiedeńskiego Koła 
polskiego, p. J a w o r s k i e g o ,  złożona przy 
sposobności głosowania przeciw wnioskowi 
o adres — zaznacza, iż Sejm trwa niewzru­
szenie przy zasadach, w dawnych adresach 
wypowiedzianych — pod względem narodo­
wym i autonomicznym, upatrując w r o z s z e  
r ż e n i u  a u t o n o m i i  rękojmię pomyślnego 
rozwoju kraju. Deklaracya nie rozwodzi się 
szerzej nad sprawą adresu — poprzestając na 
oświadczeniu, że w c h w i l i  o b e c n e j  nie 
widzi .ani potrzeby, ani s t o s o w n o ś c i u do 
wnoszenia adresu. W ten sposób zaznaczył

wypowiedziana na posiedzeniu 8«jtau gaUcyj -
tkiego z dnia 30 grudnia 1896

( Według itetugramu)
Wysoka Izbol

Zanitu przystąpię do mojego wywodu, 
wybaczy Wysoka Izba, że powiem kilka 'słów 
na wytłómaczenie dlaczego w aniu dzisiej­
szym, gdzie mamy tak mało ozt.su, i w tak 
wczesnem stadyum robót sejmowych, będę 
prosił o uwagę Szun. panów na pew?en czas 
dłuższy Powołuję się no to, 1 cośmy słyszeli 
z ust marszałka krajowego, że pewĄen okres 
finansowy kraju kończy się i dokony wa z przy­
szłym rokiem Przyszły budżet je s t  ostatnim, 
który uzupełnia tę regulacyę' finaiisów krajo­
wych, do której się zabraliśmy ’ p, zed . kilKu 
laty. Jeżeli więc jesteśmy na wstęp ie nowegc 
okresu to zdaje mi się, że dobrze ijes t  i kó­
rz ysia.e od razu i z góry już zwró&ić uwagę 
na doniosłość zadań, które nas czek ają w tym 
nowym okresie, tak, ażeby myśl przynajmniej 
o tym celu ostatecznym już mogła Dyc myślą 
przewodnią przy poszczególnych djyskusyach 
sejmowych nad poszezególnemi k westyami, 
czy to finansów, czy to bankowość'!, czy też 
górnictwa, rolnictwa krajowego itd. Albowiem 
dz.ałame na tych wszystkich posz czególnych 
polach tylko wtenczas będzie skuteczne, jeże!' 
się zestrzeli do pewnego celu główuego. j i i  li
si.ij ja min tj; itryjYl pl 4-

Mn i ej więcej w tyra samym kie J r ^ u ,  w ja 
kim dziś zamierzam' przemaw ać, już mówi­
łem przy dyskusyach budżetowych kilku osta­
tnich sesyj. Powoływałem się wtei czas prze 
ważme na naszą mioyę dziejową, r a  obowią­
zek m.erzema naszego działania nie i ciasnymi, 
ograniczonymi stosunkami ’prowincyonalnymi, 
ale pamięcią o wielkich • obowiązkach histo­
rycznych, które dostaliśmy w spadku od na­
szych przodków i nad których dokonaniem 
musimy sami pracować tak, ażebyśmy rr.ogl, 
je przekazać przyszłym generacyom Do tego 
ogólnego historycznego stanowiska / przybywa 
w bibżącym roku jeszcze jeden n k t  bardzo 
doniosły, to jest z przyczyn od nas niezależnych 
a jak ja sam osobiście ' 'dodaję, i. przyczyn, 
ktoieby może nas do tego samego Kroku nie 
były nakłoniły, — dopełniła się w Austryi 
wielka reforma wyborcza, która powołuje do 
działania obywatelskiego setki tysięcy ludno­
ści, które dotychczas nie miały udziału w wy­
konywaniu praw politycznych Olóż w.erzą;, 
ie  nie papier i paragraf tworzy obywateli, ale 
praca całego społeczeństwa i praca generacyi, 
która się na to składa, ażeby wychować tę 
znajomość stosunków krajowych, i tę siłę 
charaKteiu, Które powinne być cechą każdego

obywatela *- sądzę, że jestto koniecznością 
gwałtowną, ażebyśmy w jak najkrótszym cza­
sie dla całej ludności kraju przysporzyli tych 
środków oświaty, przysporzyli tej niezależno-, 
śc. ekonomicznej, która są potrzebne d i  tego, 
aby mieć obywateli nietylko na papierze, ale 
i w rzeczywistości jako dzielnych współdzia- 
łaczy na polu obowiązkow narodowych. ( Brawa) 

Zacząłem od tego, , że pewien okres na­
szej działalności budżetowej kończy się w przy­
szłym roku Był to ten program uregulowa­
nia finansów krajowych, do którego to stron 
nictwo, w którego ini.en.u tutaj przemawiam 
przyczyniło się, ale który to program nie wy­
pełnił wszystkich jego życzeń. Wiadomo bo- 
w.em • Szan. p aru>m, że wtenczas nietylko 
z naszej strony, ale nawet z innych stron 
Sejmu wielokrotuie podnoszono myśl szerszej 
gospodarki' krajowej i szerszych inwestycyj, 
Sejm tej szerszej, rozleglejszej akcyi nie przy­
jął na razie. Tej myśli od tego czasu nie pod­
nosiliśmy, a to ze względu na zdrowie parla­
mentarne zasady i rozwój zdrowych stosun 
ków politycznych. ‘Albowiem w mojem prze-1 
konaniu ważniejszą jest rzeczą ażeby p”0 - 
gramu, przyjętego przez legislaturę krajową, 
dokonano ściśle i 3Kutecznie, niż wypowiadać 
jak najdalej idące życzenia i może tern zabić 
to, co już jest w toku wykonania ' Dlatego 
przez ter> szereg lat życzeń tych, o których 
mgdy nie zapomnieliśmy, nie wypowiadaliśmy 
i nie staraliśmy się nawet o ubranie ich w for­
mę wniosków i przeprowadzenie nad nimi 
dyskusyi tu, w tej wys. Izbie. Jednakowoż 
dzisiaj, kiedy ten progiam, przyjęty przez 
cały Sejm, ' wykonano i — mogę dodać — 
wykonano świetnie, w tej chwili wolno nam 
powrócić do tego szerszego programu i przed 
stawić przyczyny, dla których nam się zdaje, 
że ten szerszy prog-am ' teraz leży w grani 
cach możności kraju i może być podjętym 
przez Sejm, a zatem i powinien być przezeń 
podjętym. Powiadam, że ten plan rey jacy i 
C— ' ajNi. r/pv-l\} ..a s pp nr u,j
indemnizacyjnegc i spł .ceoiu dawnych długów, 
wykonano świetnie — a dodaję — Domimo, 
że zroriił Sejm i zrobił nasz rząd krajowy 
więcej od tego, do c/.egośmy nię zobowiązali 
przed kilku laiy. W owym programie staliśmy 
na stanowisku, że ciężary dawne pozostaną, 
tj. te batne dodatki do podatków, jakie oyły 
wtenczas. Otóż uszczupliliśmy sobie tych do­
chodów, ponieważ 3 centy od tych dodatków 
opuszczono Równocześnie aoicazahśray więct,, 
ponieważ wydatki wzrosły w mierze daleko 
wyższej od tej, któią wówczas przewidvwano. 
Jeżeli jednakowoż, pomimo tycn trudnoś-u, co 
do joty wykonaliśmy program w taki sposób, 
że nie pamiętam żadnego kraju europejskiego 
w którymby wspofezesn.e ’ wykonano pódo 
bny progiam tak dokładnie, tak ściśle, tak 
umiejętnie, tak do joty, to — zdaje mi się — 
jestto świadectwem chiubnem dla administra- 
cyi kraju i dla tego ciała, z którego in icjaty­
wy ten p io je tt  wyszedł, a za którego pomocą 
i współdziałaniem go dokonano. Zdaje ini się, 
że sukces ten powinien w nas wzbudzić otu 
chę. że i szerszy progi am, należycie przedy 
skutowany i przyjęty, tak samo umiejętnie i 
ściśle może być wykonanym.

1 Z tego szerszego programu pozwolę so­

bie wyjąć tylke dwie gałęzie naszej pracy, 
tj. pracę nad oświatą ludową i pracę nad 
pedrnes,eniem poziomu ekonomicznego.

Co do oświaty ludowej wiemy i z wdzię­
cznością możemy to uznać, że w ostatnich 
kilku latach Sejm zrobił bardzo wiele, jedna­
kowoż — jakto już przy przeszłych dysku­
syach budżetowych zaznaczyłem — to w ża­
dnej , mierze . nie może zaspokoić naszych 
przyszłych potrzeb. A potrzeby te muszą 
przyjść bardzo prędko na porządek dzienny, 
jakkolw.ek nie oarazu. Wiadomo . bowiem, że 
przecież szkolnictwo nie może się obejść bez 
szkół i oez nauczycieli, tj. bez tych przyrzą­
dów materyalnych, które służą do oświaty, 
i bez tych osób, których powołaniem jest 
szerzyć tę ośw,atę. To wszystko potrzeouje 
czasu, potrzebuje stopniowego rozwoju. Jeżeb 
więc mówię‘•o pewnej niedalekiej przyszłości
i jeżeli może cyfry, o Których wspomnę, prze­
rażą niektórych,; to proszę nie zapominać, że 
nie zapominam o tej koniecznej potrzebie 
stopniowego rozwoju, bo tylko ten rozwój 
stopniowy może zapewnić skuteczność na 
szego działania , ,

Otóż porównaliśmy w naszym stronr„ciwie 
stan i koszta oświat^ ludowej innych krajów 
np. Czech, mających o milion ludności mniej, 
a naszego kraju i wspólnie z kolega Roma- 
nowiczom staraliśmv się zrobić sobie obraz 
tego, cc powinno się dokonać w czasie może 
dwu okresów sejmowych, tj. w czasie mn.ej- 
więoej 10 lub 12 lat i przyszliśmy do prze 
konania, ze te w ydam  na cele szaomictwa, 
które teraz czy tc * z funduszów krajowych, 
czy też miejscowych, wynoszą 3 i pół miliona 
zł., powinny się poanieśc n& kwotę 8 milio­
nów przvnajmniej. Jestto zresztą o wiele 
mniej niz w Czechacn, gdzie wynoszą one 
14 milionów zł. Jeżeli Komu ten skok się 
wydaje gwałtownym, to tylko przypominam 
to, cośmy ’ już przeszli, czegośmy już do­
konana. A  \

, . ksiedze n >  
m. Lwowa czytamy, że w ".
wydatki na szkolnictwą ludowe we Lwowie 
wynosiły 25.000 z ł ,  zaś na r. 1897, a zatem 
w 30 lat później te wydatki będą wynosiły 
prawie pół miliona zł. P*zed 30 iaty wynosiło 
to 30 centów na mieszkańca, a l 1/s zł. na 
rodzinę, dziś wynosi to 4 zł na mieszkańca, 
r. 20 zł. na każdą roozinę, zamieszkałą we 
Lwowie. Czy panowie nie myślicie, że gdyby 
kto vt r 1867 powiedział był mieszkańcom 
m. Lwowa: -Macie samorząd szkolny, ale
będziecie płacili pół miliona zł po 30 latach , 
toby się nie byli p-zestraszyli i może nie 
zrzekli samorządu, otrzymanego za cenę tak 
przestraszającą. A jednak dokonało się to 
i dziś stolica jest pod tym wzg.ędem przy- 
kladem dia całego kraju. To,- czego stolica, 
w ognisku1 życia narodowego mogła dokazać 
w szybszej ‘progresyi, to kraj może i powi­
nien zrobić w wolniejszej Bo przecież ucząc 
20 zł na rodzinę, otrzymalibyśmy w ten sam 
sposób nie 8, ale 28 lub 30 milionów «ł — 
sume bajeczną i w naszych stosunkach wręcz 
niemożliwą.
I ' Będę mniej mówił o drugiem polu dzia­
łania, t j. podniesieniu dobronytu ekonomi­
cznego. Potrzeba jego j es* odczuta ogólnie i to

t  sazn.nrza _. . 
o*--' ‘Uszystkie

ANNA S IE K IE R C Z A N K A .
Szkic

przez

A B G A R  - SOL" A NA.

(Cisu dalszy).

tie

Cz-ółem, że mówiła nie to, co myślała i

Ie jej t a  z trudnością przychodziło, do zaru- 
i.eniłu się ulnie i miała minę bardzo zakło- 
otaną Choć imałem wielką ochotę jej za- 
Iprzeczyć i upewnić, że pani oieK ierczyna do- 

|z u i  wszędzie bardzo miłego przyjęcia jednakże, 
puy przedstawiłem sobie zdziwienie i zgorszę- 

mej banki, edyby jej zaanonsowano przy­
jcie  pam Siekierczyny, powstrzymałem sie 

tym zapędzie pocieszenia.
Nastała chwilka dość przyKrego milczenia, 

ciągu kiorego ja rozmyślałem o „przesądach 
icłec; nycha, a zarumieniona panna Mania

rijilewała mi drugą filiżankę herbaty, która 
,kazała się lepszą, niż mogliśmy się byli spo- 
tziewać. Milczenie przerwała najniespodzie- 
i-aniej panna Lustgutówna; spojrzałem na 
iią ze zdziwień.om. bo od początku naszego 
spotkania ani słowa nie przemówiła, tak, że 
sądziłem, że chyba musi być niemą... Tym- 
rcasem teraz, z niezw yklem ożywieniem i pe- 
łnem  ^izdrażnieniem  w głosie, mówiła:

:iwię ci się bardzo, Maniu, ze mo- 
ażeć na bywaniu w domach ludzi,

PI wie dlaczego za wyż- 
inni.

rywał, milczeliśmy oboje,

spoglądając od czasu do czasu na siebie i mc 
wiąc sobie oczyma, że tyrada panny Lustgu- 
tówny jest r.ie na miejscu. Ona tymczasem 
z rosnącą zawziętością wią/.ału buk.et z po- 
stępowo-liberalnych kwiatów, uszczkniętych 
na niwie popularnych tygodników. Słuchaliśmy 
więc kilku wspaniałych zdań o równości wszysL 
kich ludzi pomiędzy sobą, następnie bardzo kun­
sztownie ułożonego peryo lu o zgniiizme i ko­
nieczności upadku kasty szlacheckiej, wreszcie 
zapewnienia, że żadnemu cywilizowanemu 
człowiekowi nie może być miłein szukanie 
znajomości z zacofanymi barbarzyńskimi feu- 
dałami z przeszłego wieku ,

  Dziwię się niewymownie twej inam.e,
że chce tu ciebie trzymać — kończyła, do­
chodząc do zenitd zapam ze sarna w ty :h 
zapadłych kątach mieszka... Dziwię się! Dzi­
wię!.. Ciekawam, kogo tu poznać można?

Zapał przebrał miarę, n.etylk), że mnie 
już jej słowa me gniewały, przeciwnie zaczęły 
mmc śmieszyć, pou .cli wpływem wracałem 
do dawnej wesołości. P" ostatnich jej słowach 
zerwaiem się nagle, ukłoniłem się z przesadną 
kurtuazyą i zawołałem z komicznym patosem .

— Mnie! mnie! Zaśniedziałego feudała! .. 
Mamuta! I waszego najniższego sługę.

Strzał był trafny, panna Mania wybu- 
chnęła spazmatycznym prawie śmiechem, a 
nawet sama panna Lustgutówna rozsmiać się 
musiała i trochę zakłopotanym tonem zaczęła 
się tłumaczyć:

— Do pana tego nie mówiłam 1... To moje 
zdanie ogólne

— Ależ, do mnie, do m n ie ! — wołałem 
z zapałem. — Bo ja  jestem właśnie takim za 
śm.edziałyin, pleśnią wieków pokrytym m am u­
tem... Ale pop-awić się mogę. gdyby tylko

ktoś zręczny, n, p. pani, zechciał ze mnie tę 
pleśń poobcierać.

Słuszna panna pokryła się rumieńcem, 
szepnęła zawstydzonym głosem •

— O ! panie, me mam zupełnie tego za­
miaru.

I  pogrążyła się znowtr w głęnokiem mil­
czeniu.

Propozycya jednak moja, zrobiona pannie 
Lustgutównie, podobała się widocznie Dardzo 
pannie Mani bo wybnchnęła po niej nową 
kaskadą srebrnego śmiechu, a gdy jej tewa 
rzyszka zamilkła, przemówiła ona do mnie 
figlarnym, żartobliw ym  głosem:

— Ah!... Pan jest straszny okropny... ' 
Boję się pana, feudalny panie.'

Oczy jej jednak mówiły coś wprost prze- 
oiwnego i czułem doskonale, że nietylko się 
mnie nie bała, ale będzie pragnąć, jak naj 
rychlej się ze mną zobaczyć. Była widocznie 
znudzona towarzystwem żyjącej wśród postę­
powych ideałów Lustgutówny i pragnęła po­
śmiać się i porozmawiać wesoło, choćby o 
mczem. , ,

Po kilku chwilach takiej rozmowy przy­
pomniała sobie, że wieczór się zmiża, że droga 
nieświetna. a mama będzie niespokojna, więc 
trzeba koniecznie wracać do domu.

Do domu musiałem wracać pop ad s im ą  
Kolendowkę, więc popros.łem pannę Siekier- 
czankę o pozwolenie jechania przy płftoozte, 
agodziła się na to z nieukrywaną .adością 
i przez ca/ą drogę podziwia/a piękność i „cno- 
dv“ mego wierzchowca Choć cale życie anty­
patycznie n.e lubiłem jeźdz ć przy powozie, 
jednak tym razem uie wydawało mi się to 
tak nieznośnein, jak zazwyczaj, a panna A a

nia podbiła mnie zupełnie wychwalaniem me­
go konia, za którym wprost ginąłem.

Droga była grudowata i wyboista, tak, że 
jadąc po niej, nie można było bezprzestanme 
rozmawiać. M ejscami zwężała się tak zna­
cznie, że zaledwie cztery korne „w poręcz* 
mogły po mej przejść, wówrzas zostawałem 
z tyłu i mimowolnie zastanawiałam się nad 
zdarzeniami owego dnia. Wśród tych krótko­
trwałych 1 rozmyślań, skonstatowałem w mej 
duszy jeden fakt, nie dający się zaprzeczyć, 
a t o : że mi się panna Siekierczanka bardzo 
podobała, że miło mi było bardzo z nią roz­
mawiać i pragnąlnym, by się te rozmowy jaK 
najczęściej powtarzały. Idąc dalej po tej dro­
dze rozmyślań, zacząłem się zastanawiać: 
w jaki spjsob mógłbym tak urządzić, żebym 
mógł ją często widywać z nią rozmawiać... 
W odpowiedzi narzucał rn. się jasny i wyra­
źny program : pojechać do Kolendówki raz
„z pierwszą w  ytą“. a później bywać tak izę- 
sto, jak 'm i  się będz.e podobać.. 'W  tej 
samejże chwili jednak, jak błyskawica przele­
ciała przez mój mózg mysi: a co na to po 
wiedzą mama i babunia"? I wślad za nią 
w mej wyobraźni zarysowała się najdokładniej 
poważna, szczupła postać pabuni i widziałem 
na jej zbielałych ustach ironiczny uśmieszek, 
gdy zadawała mi pytanie: a dokąd się, mój 
kochany, wybierasz?... Nigdy z ust jej nie 
słyszałem ani słowa o pani Siekierczvnie, a 
jednak jakiś dziwny, niewytłumaczony instynkt 
mi powiadał, że nie będzie rada z mej zuajo- 
ści, zawartej z pannami z Koienaowki.. Myśli 
te tak opanowały mój umysł, że pogrążyłem 
Się w głębokietn m iczem a i niespodziewanie 
ujrzałem wysoki krzyż w stepie, przy którym 
dzieliła się droga na prawo wiła się wązka 
drużyna do Kolendówki, a wprost przedemną

ciągnął się szeroki, stepowy trakt i w dali 
widniały wysokie drzewa naszego ogiodu. Mi­
mowolnie, bezmyślnie zawołałem na furmuua 
tych pań.

— S tó j
I  za chwilę, zeskoczywszy z konia, byłem 

przy powozie. Maks oba konie trzymał tuż
obok.

Pożegnaliśmy się seidecznem usciśnieniem 
dłoni. Warszawska Niemka, choć pozornie 
przeciw ranie występująca w miasteczku, obła-1 
skawiła się teraz już była zupełnie przy po-i 
żegnaniu miała na swej poczciwej, długi* 
twarzy całkiem przyjaźny uśmiech.

— Prosiłabym pana do nas na herbj 
— mówiła, potrząsając po kolezańsku mą^ 
ką, panna Mama — ale nic wiem, czy 
by Się nie dziwiła naszej, tak nagle za | 
znainmości... Opowiem marnie, a moż^ 
pa' .^uląpi do Kolendówki.

Jdpowiedziałem, że obecnie w 
wy sposób nie mogę złozyć uszanowfj 
Siekierczynie, z powodu, iż jestem 
do konnej jazdy, ale L.e zwlekając] 
przedstawić się mamie panny Maii

— A teraz wracatn do domj 
i babunia pewno już niespoKojc 
łe;n wcześnie/ przyjechać.

NI. L U D T C
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we wszystkich warstwacn naszego kiaju. To me 
prawda, żeby bieda istniała tylko pomiędzy lu­
dem, albo pomiędzy żydostwem w małych mia­
steczkach, Taka sama bieda .stnieje we wszyst­
kich najważniejszych warstwach naszej inteligen- 
cyi i we wszystkich warstwach naszego społe­
czeństwa. Z wyjątkiem niewielkiej liczby fortun 
magnackich — można pow.sdzieć — cała n a ­
sza średnia szlachta, ta szlachta, która tworzy 
rys charaKterystyczny całej naszej historyi, 
tak samo jest zagrożoną w swoim bycie eko­
nomicznym i w swojej n ezależności ekouomi- 
cznej, jak jakakolwiek bądź inna warstwa n a ­
rodu.

Dlatego ta potrzeba podniesienia poziomu 
ekonomicznego jest tak rażącą i w idoczną, że 
nie potrzeba tego uzasadniać. ' ’ '  "

Przypomnę jednak, że na tern polu do­
świadczenia ostatnich lat kilkudziesięciu, je ­
żeli pokazują postęp w pewnym kierunku i to 
zachęcający, pokazują niestety mą,edną spo­
sobność niepowrotnie straconą, która służyć 
nam może za naukę, że coś na tein polu trze­
ba zdz.ałać jak najprędzej i najskuteczniej, bo 
sposobności i okoliczności nie czekają i mijają 
bezpowrotnie. Przypomnę szereg zakresów dzia­
łania, w których stajania dotychczasowe nie 
osięgnęły wielkiego skutku. Weźmy wykazy 
zeszłego roku, przedstawione co dc postępów 
mclioracy^ gruntowych i drenowania w kraju.

W trzydziestu latach dokonano meiioracyi 
15 tysięcy morgów, to jest cyfra wprost śmie­
szna i niedorzeczna na tyle bibuły nadruko­
wanej w tym przedmiocie, jest to, powiadam, 
cyfra niedorzeczna i upokarzająca.

Weźmy inny p rz e d m io tc u k ro w n ic tw o .  
Cukiownictwo w szerokich częściach krajU 
powinno zastąpić gospodarstwo teraźniejsze, 
(Crlosy. Słusznie!) oparte tylko na zbożu. Jes t  
to rzeczą upokarzającą, że w kraju, do tego 
przydatnym, w kraju, cierpiącym na nadmiar 
ludności, szukającej chleba aż za cceanem, 
że w tym kraju nie umieliśmy tej rzeczy do­
konać i zorganizować, rBrawo !)

Przypominam, że mamy w kraju jeden 
skarb, prawie nie tkn ię ty ; sole potażowe 
w Kałuszu które mogą się stać dźwignią 
ważnych gałęzi gospodarstwa^ rolnbgo; nie­
stety, wszystko leży martwe," ' a jak wielkie 
dary mogą być zawarte w tycb darach 'p rz y ­
rody, z Których nie korzystamy, to pokazuje 
historya dwóch gałęzi przemysłu i pracy eko­
nomicznej, to jest kolei i przemvsłu naftowego, 
by ł  czas przed 40 laty, gdzie ten kraj mógł 
ująć w własne ręce wybudowanie całej sieci 
kolejowe,. Za miskę soczewicy oddano te 
wszystkie olbrzymie prawa spekulantom gieł­
dowym ' 1

Cała sprawa kolei zeszła na kurińłnje 
inne tory przystąpiliśmy do upanstwowioma, 
któiego rzecznikiem byłbym ' nie był, ’ gdyby 
te koleje hyty towarzystwami, leząeemi w ręku 
obywatelstwa krajowego, bo jakkolwiek uwa­
żam za rzecz lepszą przejście ich z rąk spe­
kulantów na państwo, to jednakowoż koleje 
w ręku ODywaielstwa krajowego byłbym uwa­
żał za rzecz korzystniejszą, klórąbym się 
zachęwać starał. (Liczne brawa). Ta spo­
sobność minęła bezpowrotnie.

Istnieje przemysł naftowy, o którego po­
myślności w ostatnich latach tymście panowie 
słyszeć. Ta pomyślność nie jest bez pewnej 

- v cymieszki goryczy*, bo jeżeli się cofm-ainy 
^ ' 05. -20 lat ‘ ^dztc ceny tego £ ‘

kazkiejj. bvły p ęcm i sześciokrotni wyższe od 
cen obecnych, to wyobNżam sobie, ,aki mo­
nopol europejski mogliśmy byli wytworzyć 
w Galicyi, gdyby się kraj był zdobył na dzia­
łanie tak energiczne i skuteczne, jak teraźniej 
sze. Ta kwota straty ekonomicznej/ która 
się może mierzyć na setki milionów, ni6 da 
się wcale ocenić, nie da się ocenić, coby się 
stało z organizmem narodowym, gdyby te 
wszystkie źródła bogactwa narodowego zos.ały 
w ręku obywatelstwa krajowego i gdybyśmy 
2U lat już z tego byli korzystali.

Ale mimo to wszystko nawet dzisiaj, 
wskutek wadliwej i ułomnej organizacyi kraju 
śmiem twierdzić, że z naszej winy ten prze­
mysł krajjwy, z miesiąca na miesiąc, z roku 
na rok, mecnybnie, koniecznie, fatalnie prze­
chodzi w ręce obce, musimy te skarby odda­
wać, albowiem jednostka nie jest w stanie 
podołać tym wysiłkom, które są potrzebne do 
zachowania tego w naszym ręku

Chcę teraz powiedzieć coś z drugiej stro 
ny. Przypominamy sobie wystawę lwowską. 
Na mej miel.smy wiele dowodów, że pod 
względem umiejętności i techniki, pod wzglę­
dem materyafu w ludziach, czy to w robo­
tnikach, czy w inżyrierach, czy w kierowm-

i r
kach nie pozostajemy w ty le -za  żadujin na­
rodem, czy to w Europie, czy na całym świe 
cie. Mamy wszelkie materyały do wykonania 
wszystkiego, na co będziemy mieli odwagę 
i środki, ale-wszystkie te nasze sukcesa wysta­
wy lwowskiej w pojedyńczych działach, jakkol 
wiek równają się takim sukcesom, jakbyśmy 
byli w stanie naszymi robotnikami i inżynie­
rami wybudować pięć kilometrów kolei że­
laznej. To byłoby dostatecznem do pokazania, 
że potrafimy to zrobić, ale niedostateeznem, 
by z tej zdolności wyciągnąć skutek prakty­
czny. Całe nasze działania i ekonomiczne ró­
wnają się tym pięciu kilometrom kolei. Ależ 
my potrzebujemy sieci kolejowej pięciuset lub 
5 tysięcy kilometrów, by odnieść dobrodziej­
stwa z tego środka komunikacyjnego, my po­
winniśmy działać na zupełnie szerszą skalę, 
niż ta ,  na której dotychczas działamy To 
cośmy dotychczas zdziałali, jest tylko ekspe­
rymentem, wykazującym, że mamy siłę w lu­
dziach biakuje nam tylko odwagi organizacyi 
na wielką skalę i brakuje nam tego, co uda­
remniło całą naszą historyę, dlaczegośmy nie 
opanowali ujścia W;sły i brzegu morza C zar­
nego? Z tej samej nieudolności praktycznej,
bo me mieliśmy dróg komunikacyjnych, for 
tec, zapasów i innych organizacyi Cały he­
roizm, cały zapał, cały entuzyazm był dare- 

,mnym, bo strona duchowa człowieka potrze­
buje podpory materyalnej. -To bogactwo, 
o którem mówię, nie wyczerpuje celu życia, 
ale jest podstawą konieczną, by ta siła- du 
chowa mogła stworzyć coś trwałego coś, co 
stanie na w ieki!

W naszem przekonaniu kraj w obecnej 
chwili, po tylu zawodach i próbach, jeszcze 
dzisiaj posiada sposoby i środki wystarczają: e, 
aby w niedalekiej przyszłości dokonać i sku-

przemysłu, ™ yowucj swobodzie rozwoju ru ­
szania się na przyszłość, jakiej dotychczas 
przemysł kraiowy nie miał i nie mógł mieć.

Są i inne sprawy w Radzie państwa, które 
nam mogą przyjść w pomoc, jednakowoż to 
qą rzeczy najważniejsze, i twierdzę , l ż e  gdy­
byśmy oprócz tego, cośmy uzyskali, tylko zdo­
byli to jedno źródło finansowe, to jes t  uratc 
wali proyinacyę dla kraiu, wtenczas mamy 
możliwość podjęcia programu działania w kraju 
bardzo szerokiego, obmyślanego na skalę wielką, 
narodową, odpowiadającą wszystkim potrze­
bom dwóch narodów, Polaków i Rusinów, kraj 
ten zamieszkujących, i możemy na szereg lat, 
może na dwa okresy sejmowe, prowadzić na­
szą działalność skutecznie i wystarczająco.

Mówiłem naprzód o programie ekonomi­
cznym i o pewnych zadaniach dla skarbu i 
budżetu krajowego, jednakowoż to wszystko 
nie wystarcza. Jeszcze jes t  inne szerokie pole, 
bez którego cała praca ekonomiczna i usta­
wowa na nieby się nie przydała, to jest pole 
działania całego społeczeństwa siłami wła- 
snemi, obywatelskiemu Z tej przyczyny niech 
Wysoka Izba zechce wysłuchać jeszcze kilka 
uwag o moralnych i politycznych motywach, 
które mnie skłaniają do wypowiedzenia tych 
petytów i żądań ekonomicznych i finansowych. 
Mnie się zdaje, że te moralne przyczyny, do­
tykające moralnych sprężyn działania każdej 
jednostki, a zatem i narodu, — że te moralne 
przyczyny mają doniosłość niepoślednią,

Tak. jak na wstępie mówiłem o reformie 
wyborczej i prawach ODywatelskich, które ta 
nowa reforma wyborcza nadała całej ludności, 
tak dzisiaj nie mogłpym mówić o stanie mo­
ralnym kraju, nie dotykając przedmiotu, który 
jest przedmiotem uwagi powszechnej myśli 
naszych, rozmów naszych, czy to w Sejmie,

tecznie dokonać wszystkiego tego, o potrzebie i czy za Sejmem, — to jest obecnego ruchu lu
czego dzisiaj mówiłem.

W pierwszej linii powmm parę słow o 
naszym budżecie krajowym. Jes t  on mały, 
niewystarczający, aie spodziewamy się pev. nych 
zasiłków Przeszła regulacya podatków bezpo 
średnich. Z tego źródła, z tych trzech milio­
nów, przekazanych dla krajów, . dostaniemy 
kilkakroćstotysięcy. To może .pokryje ubytek 
w podstawie podatkowej, którą mamy do wy­
boru w obecnej podstawie “ dodatków do po- 
dłtków. ‘ ‘ " , ... ’

" W  przyszłej kadencyi Rady .państwa, 
w toku Ugód z Węgrami, jest zapowiedziana 
zmiana podatków spożywczych. Jeżeli będzie 
dokonana, to minister Biliński obiecuje, że 
jedną trzecią część całej zwyżki, to jest dzie­
sięć milionów, odda krajom. Z tego przypa­
dnie na nas 2'/i miliona. To jest wiele, aie 
nie dość na dokonanie tych wszystkich celów, 
o których mówiłem.

Jes t  jednakowoż jeszcze jedno źrudio, na 
które starałem się zwrócić panów uwagę od 
pierwszej chwili, kiedym wstąpił w progi tej 
Wys. Izby, to jes t  źródło dochodów propina- 
cyjnych, Obecnie ten dochód jest na wymar­
ciu, gaśnie z rokiem 1910 Czy myślicie pa­
nowie, że gaśnie dlatego, by ludności ulżyć? 
Jeżeli tak myślicie, to nie znacie potrzeb fi­
skalnych państwa. Jeżeli gaśnie, to nie na uigę 
ludności, ale gaśnie, by powstać, jako nowe 
źródło aochodów państwowych. (Brawo I) Mnie 
się zf a je że najważniejszą rzeczą, do której 
możemy zmierzać, jest taka reforma tej usta-v  zmierza*
- y \- iWaijód ZŁchmwsła rjmąĄ *>>..

i ś c ią / rn o : ’Ciuar.noscrrr może konieczną zachłannością, 
ske-bu państwowego, któraby to źródło do­
chodów, do którego kraj jest przyzwyczajony, 
zachowała dla celów publicznych i krajowych 

Śmiem twierdzić, że z tego źródła w do­
datku do tych innych zas.łków, których skarb 
krajowy może się spodziewać, możemy wy­
ciągnąć wszystkie środki dla dokończenia ca­
łego programu i postępu, w oswiecie i pozio­
mie ekonomicznym, o którym na wstępie mó­
wiłem.

Nie zapominam, że w Radzie państwa i 
ustawodawstwach państwowych w ostatnich 
czasach przeprowadzono cały szereg ustaw, 
które nam nasze zadanie ułatwiają Wszakże 
mamy fundusz melioracyjny państwowy, z któ 
rego czerpiemy, W Raizie państwa jest obe­
cnie uchwalona pożyczka inwestycyjna, z kió 
rej pewna część pójdzie na potrzeby komum- 
kacy. i innycn prac w naszym kraju — mamy 
ustawę kulejową, która na nas przelała całą 
imcyatywę w wykonywaniu przynajmniej sieci 
kolejowej lokalnej. Mamy przeprowadzoną re­
formę podatkową, która przynajmniej uchyla 
od kraju źródło ciągłej demoralizacyi, która 
szła z góry Na mocy ustawy, usunięcie wręcz 
niedorzecznych, prawie zbrodniczych przepi 
sów—postawi siły własnowolne kraju na polu

dowego. Mnie Się zdaje, że ten ruch ludowy 
nie zaczął się w ostatn.ch latach. Widzę ewi- 
aeneyę tego ruchu już w okresie o wiele da­
wniejszym, kiedy miał zupełnie inną cechę, 
prawie nieświadomą i .nstynKtową.

.Mówiono w ostatnich czasach wieic u erui- 
graeyi, i mnie się zdaje, z punktu dla mnie 
trochę c’3.snego i ograniczonego, rozwólcie 
panowie zestawić razem emigracyę do Ame­
ryki z i emigracyą na tamten świat. Ubytek lu­
dności z tych przyczyn, jeżeli sięgniecie p a ­
nowie plamięcią przed 30 i 40 latami, — ten 
ubytek tylko naturalną drogi* śmierci . był
0 wiele większy, aniżeli teraz połączony uby 
tek śmiercią i eimgracyą Przyznam się, że 
wolę emigracyę do Ameryki, jak na tamten 
świat. ‘ Weto(ość). Z Ameryki czasem przysyła 
ktoś pienią^ se dla rodziny, skarb się dziwi, 
że podatki opłaca się tymi pieniądznn, z Ame­
ryki luGzie [ wracają i stają się ' orzykładem 
tutaj skuteczniejszej roboty î niezawisłości 
charakteru. '  i-,, ..

Otóż p rzed  30 i 40 laty, nędza, która 
przjgniatal; nas. była większą, jak dzisiaj. 
J e s t  pewlert postęp od tege czasu. Wówczas 
szerokie, w rstv. y ludu poddawały się tej nę­
dzy z fata iistyezrią rezygnacyą; nie było 
środków dc życia,' umierali — bez żalu, bez 
walki, bez iiadziei. i Zaczął się pewien okres 
instynktowym obudziła się nadzieja i otucha, 
lud z a czą ł’ alczyć z biedą, szukał roboty i 
w kraju i p<S-za granicami k ra ju ,’ nawet em ; 
gro wał do Ajmeryki. I -o dziw -  rmwe srod*a 
'  iie_imaiazł; ^  Jpieda j s  3t. ale mniej­
sza, jak pi i 40, 30 i naw et przed 20 laty
1 jak powiadam, ta emigracja na tamten św.at 
i do Ameryki razem . jest o wiele mniejsza, 
niż sama śmiertelność nyła ' przed 4u i 3vJ 
laty. ,

To by^ okres ,walki ekonomicznej, in­
stynktowego bronienia życia samego. Nastą­
pił diugi okres. Mnożyły się szkoły, stówa 
rzyszenia, dzienniki. Ten człowiek, waiczący 
już o życie, . zaczął myśleć, dowiadywał się, 
że jest obywatelem kraju. Nie zawsze o tem 
tu się dowiadywał, bo słyszałem o emigrancie 
w Ameryce,i który przyszedł do mego znajo­
mego i powiada: panie, ja  się dowiedziałem, 
że jestem Polakiem, że był Kościuszko, który 
walczył za niepcdległość i Polski i Ameryki!

Otóż wiadomości takie zaczęły przenikać 
coraz szersze warstwy i słusznie powiedział 
rzecznik Koła polskiegc w Wiedniu p, Ma 
deyski, musielibyśmy się wyprzeć całej prze­
szłości od 100 lat, pracującej nad odrodze­
niem .kraju i narodu, gdybyśmy w samym 
fakcie obudzenia się ruchu luduwegu widzieli 
symptomaf groźny i niebezpieczny, z ktor/m- 
by walczyć należało. Nie, przeciwnie, wszystko 
cośmv robili od dziadów pradziadów, zmie­
rzało tylko do tego jednego celu — a zada­
niem obecnem naszem jest tylko przyczyniać się

do tego, by ten ruch ująć w starodawny kie­
runek narodowy, zespolić usiłowania nowych 
warstw społecznych z tymi warstwami, które 
toczą waikę społeczną i polityczną już od 
tylu generacyj. {Brawa).

Przepraszam fanów, jeżeli zapuszczając 
się w dalsze motywa, czasem będę mówił 
może nadto sugestywnie, ale udawać abso­
lutnie nie umiem, nie umiem się zaprzysięgać 
najakikolwiek ciasny program partyjny. W dzia­
łaniu umiem być karnym i dowiodłem tego 
jako członek tego s:ronnictwa, w którego 
imieniu wypowiedziałem na wstępie myśli fi­
nansowe i budżetowe, dowiodłem tego jako 
członek Koła polskiego w Wiedniu na polu 
szerszej solidarności narodowej, {brawa) ale 
mojem przekonaniem jest, że sfera solidarno­
ści i karności odnosi się do działania Wiem, 
że jaku jednostka jestem bezsilny,- że mogę 
coś zdziałać tylko w kupie, w hufcu, w legii 
wraz z innymi, zmierzającym, do tego same­
go celu {Brawo). Jeżeli jednak przejdziemy 
na pole myśli i pobudek, , to już nie widzę 
zeby ta karność, żeDy ta nawet szablouowosć, 
konieczna na polu działania mogła ograni­
czać moje myśli Myśl tylko wtedy dDała 
przekonywująco, jeżeli jes t  szc/.erą, jeśli po­
chodzi z głębi i przekonania ' {Brawo). « Otóż 
raczcie Panowie przyjąć to, co powiem teraz, 
jako rezultat"tylko własnego mego przeko­
nania.

i Zmierzam do juzedmiatu bardzo drażli­
wego. W  ruchu ludowym dopatrują się nie 
którzy wielkiego nieoezpieczeństwa, z powodu, 
że on jest zorganizowany na modłę polńyki 
zagranicznej, teoretycznej itd. walk1 klas itp. 
Otóż śmiem wypowiedzieć przekonanie, że 
gdyby tylko ruch ludowy, gdyby tylko ta je­
dna warstwa sp >Kczeństwa była zarażoną 
myślami obcemi, jak szczęśliwem byłoby po­
łożenie kraju, jak wielką byłaby , siła odporna 
tego społeczeństwa,' ktoreby było przyjęte 
myślami narodoweini, czerpiącemi siłę z tra- 
dycyi i otuchę w naszych nadziejach. Przy­
znaję. że w ruchu ludowym są pewne maksy­
my polityczne, które wi mojem przekonaniu 
z tradycyą kraju są niezgodne.

[ Naprzód zdaje mi się, że ‘ dziwną jest 
rzeczą, że ci, którzy teraz stoją w ruchu lu­
dowym, mwślą, że om są pierwsi, że oni od 
paru lat to wszystko odkryli i pierwsi weszli 
na tę drogę. (Brawa.) ' Wybaczcie 'przypo­
mnienia osobiste, ale czytając teraz o najro­
zmaitszych zgromadzeniach, pam ię tam , że 
w tych samycn miejscowościach, gdzie teraz 
przemawiają, czy posłowie, czy agitatorowie, 
przed 60 laty jako członek Stowarzyszenia 
„Przyjaciół ludu“ inoj ojciec przemawiał. Nie 
jechał on ani koleją, lub wygodnie na welo- 
cypedzic, jak to się dziś wydarza' (wesołość), 
ale przypominał on tam ludowi, że jest ludem 
polskim, że ma szersze prawa i obowiązki, 
pod grozą szunienicy. Mój ojciec spędził po­
tem szereg lat na wygnaniu. Wiein, że pro­
gram polityczny demokracyi polskiej zrodził 
się na tem wygnaniu. Znamy manifest wersal­
ski.’ Powstał on w umysłach tych, którzy wal­
czyli za kraj, ' ale w umysłach zgorezałyeh, 
szukających wzorow n innych narodów. 13ył 
to program teoretyczny praw ludu, wogóie 
rewolucyi fiancuskiej zastopowany do naszych 
okoliczności. Mój ojciec był na wygnaniu, 
walczył był za sprawę ludowy w kraju i 
za mą naiaża*, ŁugO pfograrntf sSftp-pć ttfri * 
sał dlatego, że miał przekonanie, jak m. o tem 
wielokrotnie mówi*, ż j nie przystoi wygnań­
com, oddalonym od kraju, od rzeczywistych 
stosunków kraju, przepisywać drogę polity­
czną dla tego kraju. {B raw o) Zdaje mi się, 
że w sprawach publicznych, tak samo, jak 
ekonomicznych, jak w sprawach oświaty i 
nauki, istnieje pewna spuścizna po dawniej­
szych genoraeyach • Ja  o tej spuśeiźnie zawsze 
pamiętam. Dla innie zawsze istotą rui-hu lu­
dowego jest wytwarzanie światłych niezale 
żnych obywateli, a wszelkie formy doktryner- ’ 
SKie i teoretyczne są dla mnie zawsze rzeczą 
poboczną.

Zdaje mi się zresztą, że nasza dawna 
historyczna tiadyeya, której niestety dokonać 
uie umieliśmy, myśl uszlachcema stopniowego 
całego ludu, była o wiele prawdziwszą od 

doktryny niwelującej rewolucyi if francuskiej 
{Brawo.) Tej idei, do której przyznał się Adam 
IMickiswicz, który znar Francyę, powinniśmy 
się trzymać w praktyce t. j. żeby ta mysi 
służby publicznej, która była istotną treścią 
dealną szlachectwa polskiego, a która zo­

stała wykoszlawioną : znarowioną przywile­
jami, (Brawo) żeby tej myśli dokonać nie pa 
ragrafami i ustawami, ale stwieidzić ją  czy

ilrald i życia l i t  reM ni.
przez

A nnę N eum anow ę.

(Ciąg dalszy).

W kąpieli, niewolnice złocą paznogcie u 
ik i nóg panny młouej, albo malują je  famą 
lerwoną*;, brwi pociągają węglem, a często 

^ ią i włosy na Kolor - złotorudy, który od 
pobytu ekscesarzowej Eugenii w Egip- 

iważany.,est w haieinach za najpiękniejszy, 
^anna młoda przepędza w łaziennach dłu- 

izmy, przyjmuje tamże podarki i po 
^ania krewnycn i przyjaciółek, dzieląc 

fi między swych gości owoce, słody- 
ł sm a k i ,  które pan młody przyseła, 

na  drużyny weselnej, 
samą ceremonią odprowadza or- 
młodą w dzień następny do do- 

^odego; w chwili zaś, gdy panna 
^puje próg domu, słudzy zarzy­

nanego na ten cel i ustrojonego 
żki, Larana albo bawołu, a na­
uczyć mus. przez strumień 

pijący jeszcze tułów Ma to 
nem szczęścia, a jest ra- 
aawnych, bogom składa

śto. a w dniu wesela, wieczorem, dąży do 
meczetu, gdzie na jego intencyę derwisze 
urządzają mistyczne obrzędy i tańce Drużynę 
poprzedzają chłopcy z pochodniami smolnem;, 
muzykanci i śpiewacy, zwani „synami nocy“.

Na podwórzu domu, w który hi wesele się 
odbywa i w poprzek ulicy, rozwieszają A ra­
bowie na muraoh różnokolorowe chusty, świe­
czniki kryształowe i latarnie, których blask 
zwabia tłumy, oraz nowych gości Każdemu, 
kto próg domu przestąpi, wolno brać udział 
w zabawach, każdemu również, choćby naj 
uboższemu nędzarzowi, podaje służba kuDek 
kawy, iub miskę ryżu

[a młoda, tak i jej na- 
iysty pochód przez mia-

Jiny, zwanej „henna“.

Wkrótce po przybyciu mojem do Egiptu, 
cArzymałam zaproszenie na wesele jednego 
z baszów, mogłam więc przypatrzyć się 
wszystkim ceremoniom, które tu opisuję.

Gdym przybyła do pałacu, panna młoda 
znajdowała się już w haremie; umieszczono 
ją na wyniesieniu pod baldachimem z czer 
wunego jedwabiu. Wbrew starożytnym zwy­
czajom, które przy obrzędach weselnych strój 
c z e r w o n y  przepisują, miała strój biały i ta­
kąż ciężką, prawdziwemi perłami haftowaną 
zasłonę, która całą jej twarz i postać zasła­
niała, tak, że ani my jej. arn ona nas, wi­
dzieć me mogłyśmy. U stop jej usiadła, w pół 
leżąc, stara murzynka, podoDno piastunka 
panny młodej, w różowej, wyciętej sukni, 
z wianuszkiem sztueznycn kvriatów, w krę­
tych, kruczycn włosach, w czem tak pocie­
sznie wyglądała, że patrząc na nią, trudno 
mi było wstrzymać się od smiQchu .Wygła

szału ona nieustannie rozmaite zaiety panny 
młodej, to ci ssząc się jej szczęściem, to znów 
narzekając na los, ktury wyrywał ją z da­
wnego otoczenia.

W haremie znajdowało się kilkaset tak 
arabskich, jak i europejskich k o b ie t ; przyję­
ciem zajmowały się „k jalńe"; oprowadzały 
nas one po pałacu, pokazując stroje i klej­
noty.: Podziwiałyśmy szczególniej ubiór, p^zy 
gotowany dla pana - młodego, jako pudarek 
ślubny od narzeczonej; był to dolman aksa­
mitny, cały haftem pokryty; obok leżała sza­
bla starożytna, w drogocennej oprawie i dy­
wanik perski, używany przez muzułmanów 
przy modlitwie.

Wkrótce zaproszono nas do ucz ty ; za­
staw y stołów nie było; ugrupowałyśmy się 
przy niezliczonych małych stoliczkach, na któ­
rych ustawiono wielkie, metalowe tace. ' '

Niewolnice znosiły srebrne misy, szczel­
nie przykryte i stawiały je w pośrodu na ta 
c a c h ; wtedy kjahie zdejmowały pokrywy, za­
chęcając nas do jadła. Talerzy, wide'ców i 
nożow nie oyło wcale; 1 uzbrojone w łyżki i 
kawałki chleba, sięgałyśmy do wspólnej misy 
— pieczyste rozrywały kjahie rękami, ofiaru­
jąc nam najlepsze cząstki. Potraw było kilka­
naście; nie brakło ant „ k u n a t y “, t j. ciasta 
przekładanego miodem i masłem, ani ulubio­
nej w Egipcie jarzvnv, zwanej „ b a m i u *). 
Koronę uczty stanowił „kajmak* — są to ko­
żuszki ze śmietanki, podane z konfiturą. Jako 
napoje, zam.ast wina, roznoszono rozmaite 
syropy: z pomarańcz, fiołków, roź i szerawio- 
wych liści. Przy końcu wieczerzy wniesiono

ł) Rodzaj drobnej tykwy.

wielką misę ryżu bez soli i masła ugotowa­
nego; arabskie kobiety jadły ten ryż gar­
ściami. i

Panna młoda nie brała udziału w uczcie; 
mowiono mi, zo mewolno jej przez dzień cały 
przemówić słowa, aii zażądać jadła, lub na 
poju. I i ■ t '

Po uczcie niewolnice ‘podały nam wodę 
do umycia rąk i skropiły nas różanym olej­
kiem, puczem wprowadzono nas znowu do 
głównej sali, gdzie ukazały się arabskie tan­
cerki i śpiewaczki. Nie zachwyciły mnie one 
bynajmniej; tancerKi me wyglądały wcale tak 
puwabnie, jak nam je na obrazkach przedsta­
wiają. Owin.ęte w grube, wełniane chusty, 
ruchy miały ciężkie i niezręczne; obracając 
się w małem kółku, z głową w tył zarzuconą 
z oczami zamrużonemi, drżały nieustannie jak 
w febrze i starały się pantominą przedstavdć 
sceny miłosne. j

Śpiewaczki nuciły ballady, siedząc na 
ziemi i uderzając w takt o małe, dzwonkami 
opatrzone bębenki. Śpiew ich j6st rodzajem 
opowiadania, w rytmiczne zwrotki ‘ ujętego 
opiewają najczęściej zdarzenia i sceny e ro t  
czne nie zbyt budującej treści.

Znudzona monotonnym śpiewem, wymknę­
łam się na Dalkon haremowy, gęstą osłuniony 
kratą, przez którą jednak można było widzieć 
podwórze pałacowe, zmieniane w obszerny 
namiot. Pod namiotem ucztowali mężczyźni; 
chcąc się ich zabawom przypatrzeć, wspieram 
się na palcach, by wejrzeć przez mały otwór 
nad kraią, tuż zaś koło mnie młoda muzuł 
manka wychyliła kształtną główkę. W n et j e ­
dnak UKazał się murzyn i ująwszy wpół swą

nem w życiu społecznem ludowem i towa-j 
rżyskiem. (Brawa i oklaski). :

Mówiłem o pewnycn - cechach obcych1 
które w mojem przekonaniu do pewnJgi 
stopnia wpływały na ruch ludowy, ale powiem 
że wszystkie warstwy naszego społeczeństwt 
noszą głębokie ślady, że jesteśmy przyłączem 
do organizmu innego, rozwijającego się n£ 
swoich własnych podstawach i do monarcnii 
austryackiej. W tej monarchii znaleźliśmy 
ochronę i opiekę dla naszych dążeń autono­
micznych i narodow ych/N iech  mi wolno bę . 
dzie powiedzieć parę zdań o koszcie, który 
ponosimy dla naszego społeczeństwa w zamian 
za te korzyści, które osiągnęliśmy. „

Ta monarchia od 159 lat rozwijała się na f 1 
pojęciach tak zwanej światłej “ b iurokracyf ' 
józefińskiej. Pojęcie biurokracyi nam nigdy 
nie było sympatyczne, nie licowało ono z tra­
dycyą naszą historyczną, " ani nadziejami na 
przyszłość, jednakowoż będąc w Wiedniu, my 
budujemy dla państwa, budujemy też dla Ga­
licyi dalej na podstawach systemu biurokra­
tycznego, który z pewnych względów jest po 
trzebny, ale który w tej rozciągłości i w tę 
przesadzie, do której . jest doprowadzony 
w Austryi, nie zgadza ~ z naszemi trądy 
cyami narodowemi. ' Sm em jednak .w ierdzić.
że całe nasze społeczeństwo jest tą zarazą
myśli obcej głęboko pi cjęte a jak głęboko, tc 
pokazuje się stąd, że obecna genaracya ju 
nawet naszej literatury nm rozumie, nie ro 
zumie tego, co się pisało na początku tego 
wieku w Polsce."
1 Nie będę powtarzał, ze uikt teiaz me ze­

chce zacytować znanego wiersza z Pana T a ­
deusza o hofratacli, bo się obawia, że będzie 
miał sam jakiegoś buzyna, lub krewniaka, lub 
znajomego do któregoby się to mogło stoso­
wać, (wesołość, ale przypominam, że jak Cza­
cki nawoływał obywateli wołyńskich do zało­
żenia liceum krzemienieckiego, to pisał w n a ­
stępujących słowach: my potrzebujemy szero­
ki igo zastępu wykształconych obywateli, albo­
wiem potrzebujemy >na wszystkich polach 
wielkiej ilości urzędników. Każdy Galicyanin 
powtórzy: zapewne, potrzeba wielkiej ilości 
urzędników, a zkądby się wzięły te hofraty 
sekeyonsraty i t. d. Czytajcie panowie dalej, 
co Czacki pisze. Powiada on: mamy marszał­
ków powiatów, mamy burmistrzów w miastach, 
mamy urzęda ziemskie rozmaite. To są jego 
urzędnicy. Widzicie panowie, jak się różniła 
tamta generacya, a obecne pokolenie galicyj­
skie. W Polsce, nazwa urzędnik maiła wielką 
aureolę, bo to nył urzędnik obywatel, który 
po większej części niemiał wynagrodzenia za 
służbę, choć czasem były dochody dla utrzy­
mania, urzęuów. To n.e była ta chlebowa, za ­
wodowa,’ mestety, czasem rzemieślnicza niuro- 
kracya, która się w państwach Europy rozgo 
spodarowała, Panowie, i ja  zacnowałem dotąd 
wysokie wyobrażenie o urzędnikach, wierzę, 
że kazaa magistratura , winna > być < otoczona 
pewną aureolą, ułatwiającą jej v'ykonanie 
władzy, aureolą, któraby pochodziła ze wspól­
ności ceiów, z celami kraju i zgodności z tra­
dycyą kraju. Że tak być może, aowodzi mi 
fakt, który dla mnie był jedynym z najznako­
mitszych faktów w historyi rozwoju autonomii 
galicyjskiej. Przypominam że kiedy przeszły 
namiestnik oświadczył,' występując po raz 
pierwsz1-- przed Sejmem, jo ko namiestnik, I t f u  
wprawdzie konstytucya^ u., ! i y tego n., n .^AS
ii.miawiajc*, "Sic '>it* czujw _ji. ,,i
obywatelem kraju i tylko Lak d ł J  
swem stanowisku, dopoki bęuzh 
me Sejmu. {Brawa) - ,

To nie stoi w żadnym paragrl 
tucy , uie wątpię jednak, że jego 
teralnie te same zasady wyznaje 
będzie działać w praktyce Nie wąt 1 
jak u wszystkich narodów historycJ 
wa konstytucyjne się tworzyły me pal 
tylko przedawnieniem praktyki życl 
i iu, taka tradycya, która się powta 
kilka okresow administracyjnych, stafl 
gułą, od której później odstąpić me^ 
staje się trwałym nabytkiem życiowy^ 
kraju - i • -

Dodaję, że . to powiedzenie zasadiU 
skłoniło mnie do pupierania całego szereg 
jego prac któryenbym nie był popierał, gdyby' 
ta pierwotna podstawa me i byra mi pokazy­
wała, ze to jest mąż, jakkolwiek wielce od­
miennych wyobrażeń od moich, który 3toL 
tradycyi starodawnej, narodowej i od n ie j  
odstąpi. !

Móv.iono o urzędnikact • — otoż 
w > różnych krajach różne typy urzędp|
Mamy uizędmka tyrana, przyzwyczajeni 
ślepego posłuszeństwa i folgowania kaprJ

panią, odtrącił ją gwałtownie od okna, wj 
jąo brutaln ie: „emszi!“ (pójaź precz) (

Biedaczce łzy wstydu zakręciły się w' 
czach; zacząwszy ze mną francuską rozrnov 
skarżyła się na barbarzyńskie prawa haremL 
które luaziom meukształconym, wpułdzikinl 
dozwalają znęcać się nad oddanemi pod icł 
straż kobietami.

Nie miałyśmy jednak czasu na dłegą rozj 
mowę, gdyż wkrótce usłyszałyśmy dźwięk' hu 
cznej muzyki,1 pochodnie smolne ukazal> się 
na podwórzu i dano nam zuać, że narzeczom 
przybywa Radośny okrzyk t, z\ . ^ z a g h a r  
r i t “ rozległ się w haremie. Kiahit prosiły,: 
nyśmy ustąpiły z głównej sali, w której znaj 
dowała się narzeczona, 1 siedząca dotychczas' 
niaruchomie pod swym baldachimem.
■ ‘i , ........  i ' i ----

Mówiono mi, że powstanie dopieio na 
powitanie męża, gdy tenże zerwie jej z czoła 
zasłonę, (zwyczaj kaze mu okupić . tę śmia­
łość wręczeniem pannie młodej podarku ślu­
bnego) i po raz pierwszy w życiu spojrzawszy 
na iwarz ukochanej, zawoła: „W imię Allah", 
bądź mi pozdrowionąl“ — „Bóg z tobą“ --- 
odpowie mc z cicha młoda kobieta, a pan 
młudy nasyciwszy wzrok wdziękami lubej, 
uklęknie opodal i zwrócony ku Wschodowi 
krótką odmówi modlitwę , dziękując Bogu, że 
mu dał towarzyszkę życia.

(C d. n.)

l a y o r o w  we Lwowie I Oryginała biefizna dr. prof Jaegera,  nhustKi i piedy zimowe, srpódorczkp] 
halki wełniane, bluzki, pończochy, skarpetki itp.
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swojego pana lub własnym, to jest uruęćnik 
czynownik, typ innego państwa i społeczeń­
stwa, a jednak w dawnej przeszłości przei- 
konstytucyjmej austryacKiej były także i takie 
typy i gospodarowały w naszym kraju

Drugi typ charaKterystyczny pierwotnego 
urzęcinika austryackiego jest typ urzędnika 
maszynki, niewolnika paragrafów (Brawo), 
który nic nie śmie zrob.ć na podstawie własnej 
odpowiedzialności.

Temu szeroko rozpowszechnionemu ty­
powi nadano później sukienkę polską — ale 
pomimo to, mst to zawsze typ urzędnika, 
którego społeczeństwo nasze nie zna i znać 
nie powiuno Nasze społeczeństwo może znać 
tylko urzędn.ka obywatela, spełniającego swe 
obowiązki w granicach sumienia narodowego 
i ustaw konstytucyjnych państwa.

•Powróćmy do tradycyj narodowych, ażeby 
ten typ rozpowszechnić i zrobić ogólnym, 
a to poprawi bardzie, nasze stosunki, jak 
wszystkie paragrafy ustawy karnej lub nie­
karnej. które są skomponowane bardzo ła lnie 
na pap.erze, ale będą bezsilnymi w praktyce 
wobec życia. *

Z tymi wyobrażeniami o urzędz.e i urzę­
dnikach -byłem w Wiedniu, kiedy się nie­
dawno toczyła dyskusya nad polepszeniem 
doli urzędników Z p<-trzeną polepszenia jej 
zupełnie się zgadzałem, gdyż jest ona nie­
godną człow.eka wykształconego, częstokroć 
obarczonego rodziną, mającego spełniać obo­
wiązki publiczne-

Pomimo to me brałem udziału w aysku- 
syi, a tylko na początau raz głos zabrałem, 
ażeby zaznaczyć, że przed poprawą stosunków 
materyalnych należałoby zmienić system biu 
rokratyczny monarchii. N.e mówiłem więcej, 
bo w Wiedniu nikt nie pojmie, co rozumiemy 
pod urzędnikiem obywatelem Przeciwnie, 
widzieliśmy w odnośnej dyskusyi, że to po­
jęcie urzędnika, które mybyśmy chcieli ście­
śnić do koniecznych dla społeczeństwa roz­
miarów - -  to pojęcie chcianoby tam rozsze­
rzyć. Najrozmaitsze kategorye służby rządo­
wej uoawały się, aoy je przyczepić do tego 
Ciała der Stuatsbeamten.

Mojetn zdaniem urzędnik polityczny, 
wstępując do urzędu powinien wiedzieć, że 
się przez to pozbawia poważnej swobody 
działalności obywatelskiej, bo jak nie rozumię 
anarchii i braku dyscypliny w wojsku, tak 
samo jej nie pojmuję w służbie politycznej, 
kiora stanowi treść rząuzema.

Mówiąc zaś o sądownictwie, jako części 
biurokraeyi, wzdrygamy się Sądowo,ctwo jest 
magistraiurą niezależną, która niestety u nas 
jost po części zorganizowaną wedle drabinki 
urzędniczej. Powinno ono być oparte na 
szerszych i bardziej obywatelskich podsta­
wach Tak samo wzdrygam się, mówiąc o pro- 
lesoracn jako biurokratach. We Wiedniu 
chciano uszczęśliwić uniwersyteta i mowiono, 
że Się je podniesie, jeśli się zamianuje 60 
profesorow hofratami. Rozumiem, że reskry­
ptem można zrobić ministra, aie nie pojmuję, 
jak reskrjptem można nadać powołanie i na­
maszczenie u profesora, który ma wzbudzić 
i kształcić mysi w naszej młodzieży. Taki 
rzeczywisty profesor jest większym nabytkiem 
nietylko od hofraia, ale i od ministra. Idę na 
pole jeszcze ozersze, gdzie państwo działa nie 
jdko Danstwo, nie jako władza, aiejako przedsię­
biorca, a więc przy pocztach telegrafie, w a­
rzeniu ŚSTI, kręceniu cygaret , t. d., a które 
to przedsiębiorstwo mogłoby sprzedać lub wy­
dzierżawić, jeśliby to dla niego było korzyst- 
ni nszem. Nie rozumiem, jak człowieKa, biorą 
cego uuz ta, w tych prze UsięDiorsiwaCu 
zaliczać do urzędników państwowych, i Ha 
czego ci ludzie do tego się proszą. — Nale­
żałoby w ięc tę granicę ścieśnić do tego roizaju 
służby który podchodzi pod pojęcie władzy, 
i jedynie do nich stosować te ograniczenia 
praw obywatelskich, które uznają za konie­
czne w administracyi Zbytnie bowiem pano­
wanie idei józefińskich u nas, wyrządza krzy­
wdę eałvm kategoryom obywateli, zniechęca 
jąc  ich do wykonywania praw obywatelskich.

Czemu naprzyiiła i, pytam się, nie ma być 
inżynier kole. państwowych członkiem rady 
miejskiej, saedy ta koniecznie jego rady i pracy 
i doświadczenia potrzebuje —/ a  każdy n u  
obowiązek w miarę sił swo,ch służyć spra­
wom społeczeństwa swego ?

Ta tradycja, która tak długo w Wiedniu 
panuje, a do bu Iowy której my sam. rękę 
dokładamy, jest obcą i wstrętną duchowi na­
rodowemu polskiemu, uszczupla zasób .sil jogo 
aa przyszłość, bo tworzy coraz więcej niepeł­
nych obywntoli, będących widzami, ale me 
współdziałuczami w pracy publicznej.

Dlatego też chciałem wskazać na tę oto 
arazę biurokratyczną, grasującą u nas

Powiem dalej słow kilka o innej, obcej 
arazie, powstającej u nas w postaci ruchu 

socyal.stycznego, a która pokazuje, do jakiego 
stopnia sz-tokis warstwy mogą się dać por 
wać iluzyom i sofiz nutom, głoszonym z wie 
k.m aparatem nauki i wiedzy teor tycznej, ale 
które nie mogą wytrzymać krytyki history­
cznej

Powiem tylko dwa imiona.
Robotnik sam, zecer drukarski, Benjamin 

F rank lin , pochodzący z najniższej warstwy, 
który stał się wzorem obywatela i utrwalił 
potęgę rzoczypospolitej amerykańskiej. Otóż 
dziś brat robotnik stracił zupełnie rozumienie 
dla jego ideałów o braterstwie . równości 
wszystkich iudzi. Ale bo też Franklin dowie­
dział się o tern w prastarej ewanielii, a nie 
u Marksa (Wesołości, był więc nieukiem, nie 
znał najważniejszych podstaw nauki, bo śmiał 
twierdzić, że zDrodniarze n jest kto obiecuje 
czy lednostkom, czy warstwom narodu po­
lepszenie losu zaooinocą innej drogi, jak oszczę 
dności i pracy twórczep (B raw o) Teraz zna|- 
duje posłuch genialny prestidigitator Lassalle. 
który powiada, ż -  przeciwnie, oszczędzanie 
j t s t  cnrofinią, że roootnik oszczędzający jest 
zurodniarzem, bo obniża ow „standard oj lifc“, 
do ktorego ma się stosować płaca robotników. 
Drogą, jedyną do postępu, według L  issalla, 
jest opanowanie władzy politycznej przez ro- 
botmkow — jeśli ją  opanujecie robotnicy, to 
weźmiecie z skarbów i zasobow społecznych 
to, co się wam po sprawiedliwości należy!-.

Postawcie teraz wobec brata robotnika 
Franklina, tego uperfumowanego agitatora Las- 
saila, a zobiczycie, jak wielu pójdzie za gło­
sem szalbierczych sofizmatów, w gruncie pra

siarych jak świat, aie przeto me prawdziw­
szych. *■' . . .

-Przystępuję jeszcze do jednej oznaki wpły­
wów obcych, które,jeśli jeszcze nie zagrażają 
naszemu organizmowi, z pewnością go me za­
silają.

Zdaje, ini się, że przed 30 laty naród 
*wątp.ł . przesiał wierzyć, a przynajmniej nie 
wierzył skutecznie w prawdziwość i wystar­
czającą siłę tradycyi narodowej, poszedł w na­
ukę do obcych, w niewolę duchową i utwo­
rzyła się l i te ra tu ra . obca w języKu polskim, 
przesiąkła przekonaniami obcemi. Ja  i tej 
niewoli duchowej nie uważam za wręcz na 
zawsze szkodliwą i pr/.ypuszezam, że w przy­
szłości może się stać zasiłkiem siły narodo­
wej, ho naród polski, jakkolwiek potężny na- 
tchuii mem i zapałem, nie umiał poszukiwać 
prawd w sposób gruntowny i sposobu tego 
mógł się nauczyć dopiero w szkole niemie­
ckiej. Uważam więc,, że ta gruntowność, nabyta 
w niemieckiej szkole, będzie korzystną, jeśli 
z tą nabytą metodą, z tą ścisłością i umieię- 
moscią badań powrócimy duchowo do dawnych 
tradycyj narodowych, przekazanych nam n a ­
szą literaturą. -

Potrzeba podniesienia tego w tej chwili 
nasuwa mi się tembardziej, że przed me da 
wnym czasem pojawiło się dHeło Koźmiana, 
które uważam ze wszystkich zaraz duchowych, 
które są obi cnie w kraju, za zarazę najgor­
szą, najniebezpieczniejszą (Huczne brawa 
r oklaski),-bo ona d- tyka całego naszego dzia­
łania narodowego. Jeśli nie będziemy prze­
chowywać w całej nieuszczuplonej sile żywych 
tradycyj narodowych, jeśli my z tych tradycyj 
wypuścimy to, co ich treść i żywotność s ta ­
nowi i zostawimy tylko formę estetyczną, 
udawanie teatralne, to wtenczas, panowie., nie 
znajdziemy z pewnością dość siły, aby kraj 
na.'Z podnieść na poziom, na którym stać 
powinien. (Brawa i oklaski).

Mam głęboką wiarę, że mamy dość wielką 
siłę narodową, aby pok< nać wszystkie obce 
trucizny i powrócić do źródeł naszej tradycyi 
narodowej, do pracy obywatelskiej we wszyst­
kich warstwach narodu i na tej podstawie 
zachować nasz ustrój narodowy, aby me po­
padł w ten rozkład, który nas,taje w każdem 
ciele z chwilą, kiedy duch zeń ustąpi.

Weźcie Panowie ziarno żywe, które kieł­
kuje, z którego się rozw.ja, jak w powieści 
ewangel cznej. drzewo potężne i porównajcie 
je z ziarnem martwem, z którego afc się me 
tozwinie które podpada zgniliźnie, tj. rozkła­
da się na pierwiastki Chcecie panowie zoba­
czyć przykład orgamzacyi, z kturej ulotnił się 
duch, to przypatrzcie się organizacyi Niemców 
w parlamencie wiedeńskim. Przypatrzcie się 
panowie, co z nimi się stało, z nimi.

P. K r z y s z t o f o w i c z  interpeluje, kiedy 
rzejd przedłoży ustawę o komasacyi gruntów.

Na końcu roku.
Pod znakami nadciągających z różnych 

stron burz kończy stary rok swoje panowa­
nie. Cd Gravelotte i Sedanu_ spoczywa 
Europa na wulkanie, który od czalu do czasu 
w groźnych pomrukach objawia tkwiącą 
w n.m siłę, milknie, ,aby znowu za chwilę 
straszyć i gnębić. Atmosfera niezdrowa, cię­
żąca dzifc nad Europą, jest wypływem całego 
szeregu nienormalności i błędów nisiorycznych 
dalszej i bliższej przeszłości. Rozbiór Polski, 
zupełny upadek Turcyi, ‘ niesłychany wzrost 
i wpływy dominujące ltosyi nad zbiorowemi 
sprawami europejskiej ” polityki, konsolidacya 
k.ajów rzeszy niemieckiej i kolonialne przed­
siębiorstwa mocarstw, były i są gruntownym 
powodem wstrząśnień, których jesteśmy co­
dziennymi świadkami. Gdzie spojrzeć, same 
sygnały trwogi i sztuczne wysiłki zażegnania 
niebezpieczeństwa. Zgniły dzisiejszy pokój 
podonnym jest do łachm ana, który za do 
tknięciem palca w próchno się roz leci .. Nad 
wszystluemi bieżącemi sprawami przeważa 
oczywiście kwestya wschodnia, czyli sposób 
rozbioru Turcyi w spos b jak najmniej kłó­
tliwy. Nad Bosforem następują kolejno po 
sobie wypadki z tak dziwaczną szybkością 
i z taką żywiołową konsekwencyą, że tam 
zdaje się bić już godzina stanowczych czynów 
Cała trudność polega jednak w tem, że na j­
bardziej interesowane mocarstwa : Rosya,
Austrya. Anglia nie mogą z sobą dojść do 
porozumienia i dzięki właśnie spoiom tym 
„chory człowiek11 nad Bosforem przedłuża 
swą agonię.

Jeden z najbysirzejszycli mężów stanu 
angielskich sir John Dilke zauważył trafnie, 
że właściwego rdzenia kwestyi wschodniej 
należy szukać nie w Europie, lecz w Azyi.. 
Busola polityczna ostatnich miesięcy potwier 
dza to powiedzenie z dziwną ścisłością. Po 
japońsko-chińskiej wojnie ujawniły się w c a ­
łej p 'łni zamiary Rosyi względem „państwa 
srodka“, względem Chin. Rosya miała fałszy­
wy apetyt na Koreę i zdołała ją wciągnąć 
w sferę swoich wpływów, poczem uzupełnia­
jąc niejako dzieło przedłużenia kolei sybe­
ryjskiej, skłoniła rząd w Pekinie do budowa­
nia torów, przerzynających Mandżuryę i wscho­
dnie kresy chińskie. Jej postępy w Chinach 
są tak nagłe i przerażające, że dziś rozprawia 
się równie swobodnie o rozbio-ze Chin, jaK 
o podziale Turcyi. Przed stu laty musiała się 
Rosya dzielić z swymi konkurentami pruskim

do niedawna Austryą rządzili, którzy s ą l  m^ ! 1 austryacki'n < dziś kazała sobie wprawdzie
że są jedynym pierwiastkiem w Austryi, któ­
rzy potrafili skojarzyć ją i utrzymać. Oto m a­
cie tych Niemców rozpadłych na następujące 
stronnictwa: mała garstka dawnego stron­
nictwa konstytucyjnego i centralistycznego, 
stronnictwo niuonieeko-czeskie. autisemnow, 
dąjcznacyonałów, nie.niecko-katolickie i s tron­
nictwo niemiecko konserwatywne Do tego 
przybędzie teraz jeszcze stronnictwo memie- 
cko-socyalistyczne. a ■ wreszcie stronnictwo 
profesorów socyalno politycznych. Więc aż ośm 
stroun ctw (wesołość), a każde stoi wiernie 
przy. swoim. progr..mie, każdy ras w swoim 
programie środki do uratowania nietylko spo­
łeczeństwa austi yackiego, lecz całego św ia ta  
( Wesołość). Cóż z tego, Kiedy jedno stronnictwo 
nie wierzy drugiemu i nie umie z nim współ- 
cłniułnĆ. - v >—. _

Nasuwa to myśl o lekarzach specyalistacli, 
?, których każdy ma uniwersalne pigułki do 
leczenia wszystkich ludzi na wszystkie cho­
roby. [Wesołość,. Cóż tego powodem? Oto to, 
że to było stronnictwo oparte na fałszywym 
duchu, na ideale światłej ale płatnej biuro- 
kracyi, ten dueń się ulotnił i cóż pozostało ? 
I nam zagraża coś podobnego, jeśli każdy bę­
dzie wierzył w te pigułki Moryzona, lub inne, 
klu-emi każda speeyalna grupa . lub grupka 
szafuje. Lecz my mamy w sobie siłę nieprze­
partą solidarności narodowej. Oparci na tej 
zasadzie, my byliśmy jak skała granitowa, 
Kt.óia przetrwała wszystkie burze lat 30 i 
ki ii,a nain nie pozwoli stać się pośmiewi­
skiem naszych wrogów. [Brawa).

Wzywam więc Sejm i wszystkich Panów, 
ażebyście wsp.dine pracowali nad org inizacyą 
samorządu narodowego, która przetrwała li­
czne niebezpieczeństwa i za pomocą której 
zwycięsko z walk wszystkich wyjdziemy Broń­
cie się nie inarnemi słowami, ale twórczymi 
czynami.

Będziemy głosować za prowizoryum bu- 
dżetowem.

(Liczne brawa i oklaski Mówca odbiera 
gratulacoje od członków wszystkich ' stron­
nictw).

Sejmowe.
Spruwozoanie z wczorajszego posiedzenia 

Se,mu musimy uzupełnić jeszcze kilku szcze­
gółami. Sprawdzono jeszcze wybór p. Edmunda 
K l e m e n s i e w i c z a  z kuryi gmin wiejskich 
pow. grybowskiego). ^o oświadczeniu p. ś r e ­
d n i a  w s k i e g  o, iż on i jego przyjaciele poli­
tyczni wstrzymują się od głosowania, Izba 
wybór uznała za ważny

Oprócz wymienionych we wczorajszym 
numerze wniosków i interpelacyj odczytano 
jeszcze poi koniec posiedzenia następujące:

P. B o j k o  i towarzysze wnoszą wezwanie 
do rządu, aby przestrzegał ściśle ustaw- o zgro­
madzeniach, o szanowaniu tajemnicy listów 
i t. p.

Pp. 3 t y ł a ,  S ó j k a  i Iow. wnoszą o we­
zwanie rządu, aby zniósł instytucyę rewizorów 
bydła i powierzył tę czynność gminnym oglą­
daczom bvdłi.

P. W ó j c i k  i tow interpelują p. kom i­
sarza rządowego, w sprawie wydanego przez 
starostwo w Jaśle z powodu panujących za­
raźliwych chorob zakazu odbywania zgroma­
dzeń. ,

P. R u d r o f  i tow. wnoszą interpelacyę 
do p. komisarza rządowego, o usunięcie wa­
dliwego przypirywanra podatków przy grun­
tach włościańskich, iż jeden kontrybuent płaci 
za drugiego podatek.

w czasie kampanii japońsko-chińskiej poma 
gać Niemcom i Francyi, aby odegrać rolę 
„uczciwego meklera11, lecz nagrodę sama za­
garnęła. A nietylko w Azyi się rozpiera... 
W Afryce także przysposabia środki obrony 
przeciw Anglii, bo zniszc/enie tego państwa 
uważa znać za główną swoją polityczną na- 
m.ętnoSć i koronę dążeń swej dyplomacyi. 
Stacya węglowa nad brzegami posiadłości abi- 
syńskich, a właściwie Harrachu ma jej do tego 
posłużyć. Im carat bardziej tryumfuje, tem bar 
dziej Albmn dyskredytuje dawno już przegraną 
zresztą swoją preponderacyę w europejskim 
koncercie Błogie czasy 1 ittów i Beaconsfielda 
minęły, a stary lm-d Salisbury zbiera nie­
wdzięczny posiew, rzucany ręką nie jego..

Anglia dziś pobita w Azyi, zneutralizo­
wana w Turcyi i zagrożona w Indyach. Nad 
złotym rogiem nie rządzą już jej am basado­
rowie, nie zrzucają i nie stawiają gabinetów, 
a miejsce ich zajęła zbiorowa akcya mocarstw... 
Niemcy i Francya, jak zwykle, zbroją się i 
czekają. Patrzą sobie groźnie w oczy, jakby 
m ów iąc: zaczynaj ty... Nie, zaczynaj ty..
I tu się stwierdza smutny aksyomat. że wza­
jem na obawa stwarza wzajemną wstrzemię- 
di-wosć. W e  Włoszech znowu świeżo tkwi 
pamięć o klęskach erytrejskich i antidynasty 
ćznyyh napadach socyalistów. Tylko Austro- 
Węgry zamykają pomyślnie swoj bilans poli 
tyczny, dzięki umiarkowanemu, peł.iemu roz­
tropności działaniu hr. Gołuchowskiego. Au 
stro-węgierski minister spraw zagranicznych 
umiał w naństewkach bałkańskich wzbudzić 
sympatyę i zaufanie dia swego politycznego 
kierunku i przez to zyskał bardzo znaczny 
wpływ na tok wyuadków, rozgrywających się 
w Rumunii, Serbii i poniekąd Bułgaryi. A je 
żeli dodamy do tych niezbyt świetlanych sto­
sunków polńycznyoh w Europie, rozmaite we­
wnętrzne rozterki, szarpiąc■* ją  ustawicznie, 
agitacye anarchistyczne, socyalistyczne, ogól­
ne niezadowolenie i przygnębienie, trawiące 
ludzkość, to obraz smutku zwiększy się je ­
szcze „Cywilizacya jest wzniecan.em potrzeb" 
jak się wyraził znakomity ekonomista Gide, 
piofesor z Montpellier, a to wzniecanie po­
trzeb i niemożność zaspokojenia iehjest siewcą 
rozgoryczeń. Od Hamburga, od doków lon­
dyńskich, aż do naszych stron dolatują echa 
bojkotów , krzyki: za mało chleba, za mało!.. 
Czarne ręce się wznoszą i opadają znowu, 
a hasła socjalnej rewolucyi odbijają się w par­
lamentach. broszurach i agitacyacti. I nie 
wolnoż powiedzieć z Irydyonem : już koniec 
starożytnemu św iatu ..

Wiadomość* polityczne.
K om ite t  cen tra ln y .  Wczoraj popołudniu 

odbyło się pod przewodnictwem Wojciecha 
hr. Dzieduszyckiego posiedzenie obu oddziałów 
centralnego komitetu wyborczego, w którym 
wzięli udział następujący posłowie:

Z oddziału wschodniego': ks. Czartoryski 
Witold, Gniewosz Stanisław, Jędrzejowicz 
Franciszek, dr. ■ Kozłowski Włodzimierz, dr. 
Krzysztofowicz Hikofaj, Merunowicz Teofil 
dr. Oslaszewaki-Barański Kazimierz, Rayski 
Albin, Komanowicz Tadeusz, dr. Skałkowski 
Tadeusz, hr. Szeptycki Jan, hr. Stadnicki Sta­
nisław, Torosiewicz Mikołaj, dr. Vogel Ale 
ksander i Zagórski Eustachy.

Z oddziału zachodniego: Chrzanowski L e­
on Lipiński Łucyan, hr, Męciński Józef, dr 
P a s z k o w s k i ,  dr Romer Gustaw, hr. Wodzicki 
Antoni i dr. Zoil Fryderyk.

W ciągu dwugodzinnych obrad załatwiono 
sprawy, dotyczące zbliżających się wyborów

do Rady państwa, a przekazane reguluminom, 
uchwalonym przez sejmowa Koło poselskie, 
kompetencyi połączonych oddziałów. Z po 
wodu, że w dwu OKręgach wyborczych dla 
kuryi V, a t o : 1) Jarosław-Cieszanów-Łańcut- 
Jaworów-Gródek i 2) Sanok-Krosno Jasło- 
Brzozów-Lisko Staremiasto-Dobromil niektóre 
powiaty należą do oddziału wschodniego, a nie­
które do oddziału zachodniego, uchwalono, że 
w sprawie wvboru posła z V  kuryi wszystkie 
komitety lokalne z obu tych okręgów winny 
znosić się ze wschodnim oddziałem central­
nego komitetu.

Obszernie odpowiedział na wyw ody po 
przednich m ów ców  ref dr. B y k .  Komisya^jJJ

Ciekawy proces. Przed świętami toczył 
się w sądzie saskim w Badziszynie proces, 
który żywo zajmował wszystkie sfery społe­
czeństwa niemieckiego. Na ławie oskarżonych 
zasiedli dwaj urzędnicy kolejowi, którzy do­
puścili do spotkania się pociągu pospiesznego 
z pociągiem dworskim na stacyi w Lóbau. 
Było to po wielkich ‘ manewrach na Szląsku, 
gdy cesarz Wilhelm i król saski żegnali się 
na dworcu i mieli za chwilę rozjechać się 
w przeciwne strony. Pociąg cesarski miał 
właśnie zajechać przed peron i w tym celu 
przesuń.ęto go na tor właściwy, kiedy nagle 
wpadł na dworzec pociąg pospieszny z Dre­
zna. Gdyny pociąg cesarski był zajęty i impet 
zderzenia większy, katastrofa byłaby straszną. 
Naczelnik stacyi w Lóbau, Goetre i inspektor 
ruchu Winkler musieli odpowiadać przed 
sądem.

I oto onaj ci funkeyonaryusze odkryli 
rzecz zupełnie niespodziewaną. Z całą sta­
nowczością utrzymywali oni, że wypadku 
nie byłoby, jeżeliby tylko plan z góry ułożony 
ścisłe wykonano. Według tego planu pociąg 
drezdeński powinien był minąć stacyę przed 
odejściem pociągów dworskich. Tymczasem 
„ o s o b i e  d o s t o j n e j " ,  której nazwiska nie 
wymieniono, spieszyło się w drogę. Naczelnik 
stacyi dowiedziawszy się o tem od urzędnika 
d w o r s k i e g o ,  nie śmiał się temu oprzeć. 
Ruszono zaiein przed oznaczonym czasem 
pociąg cesarski z miejsca i sprowadzono na 
tor, kmrym pędził pociąg drezdeński. Obwi­
nieni otrzymali karę małą, ze wzgiędu na 
okoliczności łagodzące, mianowicie Goetze 
miesiąc aresztu, Winckler dwa miesiące.

Sprawa ta zasługuje na chwilę uwagi. 
Przedewszystkiem warto wspomnieć o zacho­
waniu się poważnej prasy niem.eckiej. Nie 
wskazuje ona palcem „dosiojnej osoby", dla 
której przyśpieszono odjazd pociągu cesar­
skiego, omija ją  z uszanowaniem, ale równo­
cześnie potępia surowo i przesadną służbi 
stość urzędników kolejowych i n i e u p r a ­
w n i o n e  w t r ą c a n i e  s i ę  d o s t o j n i k ó w  
d w o r s k i c h  w n i e s w o j e  r z e c z y .  Je s t  
w tem pewne poczucie godności obywatel­
skiej, jesi w lem pewne poszanowanie pra­
wa, zasługujące na uznanie i pochwałę. Mimo 
obniżenia poziomu etyki społecznej w Niem­
czech, budzi się ona niekiedy i odzywa się, 
j ik za dawnych, lepszych czasów.

Stanow isko hr. M ontebello, ambasado­
ra francuskiego w Petersburgu, jest według, 
oblegających wieści, zach wianem. Ma on po­
dobno udać się do Londynu w miejsce Cour- 
cela. a w Petersburgu ząstapiłby go generał 
Boisdeffre Całkiem jednak nadspodziewanie 
donosi Figaro, że przesilenie ambasadorskin 
juz rozwiązano i postanowiono pozostawi : 
hr. Montebello na dotychezasowem stanowi­
sku. Wobec tego zrozumiałem jest zaofiaro­
wanie ambasady londyńskiej gubernatorowi 
Algieru Cambonowi i zamierzone wysłanie do 
Afryki p. Bourgeois, o którem wczoraj dono­
siliśmy.

Z Rad}r m. Lwowa.
Lwów, 31 grudnia.

Budżet m Lwowa na r. 1897.
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej, 

poświęcone rozprawie budżetowej, rozpoczęło 
się interpelacyą ptezesa Czytelni Katolickiej, 
prof. T h u l i e g o ,  w sprawie obrazy religii, 
popełnionej rzekomo w cyrku Sidolego pod­
czas przedstawienia paniominy, p. t. „uroczy­
stość Trouville’ska“. Prezydent, dr. M a ł a ­
c h o w s k i  odpowiedział, iż zbada urzędownie 
istotny stan rzeczy i otrzymawszy wyjaśnie­
nia od władzy, powołanej do czuwania nad 
przyzwoitością przedstawień (policyi) — za­
wiadomi o tem Radę.

Przystąpiono z porządku do rozprawy 
budżetowej. Referent dr. Byk przedstawił pre­
liminarz dochodów i wydatków miejskich na 
r. 189. Doenody zwyczajne wynoszą 1,849.967 
zł., rozchody zaś l,84.ś.61ź zł., a dochody nad­
zwyczajne 81.285 zł. i rozchody 80.300 zł. 
Nadwyżka w obu budżetach wynosi tedy 
2.340zł. Rezultat jest przeto bardzo pomyślny.

W rozprawie ogólnej przemawiał pierw­
szy dr. L z i ę d z i e l e  w i c z. Podniósł on 
z uznaniem pomyślny wynik budżetu, zażądał 
jednak na przyszłość sprawozdania, o ile co­
rocznie uchwalane przy budżecie rezolucye 
2ustały wykonane, specyalnie dodał żądanie 
sprzedaży realności Bourlarda, zapisanej fun 
duszowi sw. Łazarza, tudzież ządan.e pomno 
żenią poltcyi, nietylko cc do ilości, ale i co do 
jakości Co do równowagi budżetowej zap a ­
truje się on mniej optymistycznie od komisyi 
budżetowej, i sądzi, że sama zmiana statutu 
emerytalnego dla urzędników i wdów pomno 
ży wydatek o 5'>00 zł

Uspokoił te obawy dr. Marchwicki, zape­
wniając, że jeżeli powiększą się w rzeczywi­
stości wydatki, to nie ma też wątpliwości, że 
i dochody będą w istocie większe od prelimi­
nowanych, bo je preliminowano nader oglę 
dnie " 1

Dr. G ł ą b i ń s k i  zwrócił uwagę na zbyt 
wielkie wydatki na adinin.stracyę, która po­
chłania we Lwowie 25 proc. dochodów, pod­
czas gdy w innych miastach wydatki te wy­
noszą 10, d1/j i 8 proc. Zwrócił także uwagę 
na sankeyonowaną już ustawę podatkową i 
na przygotowującą się reformę podatków kon- 
sumcyjuych Z obu tych źródeł krajom mają 
być przyznane udziały, a gminom nic. Zapo­
wiedział tedy rezolncyę, mocą której już te 
raz gmina m Lwowa powinna prosić Sejm 
o przyznanie ewentualnych udziałów dia sie­
bie i dla Krakowa.

budżetowa sama już uchwaliła wezwanie do 
magistratu, aby poczynił studya co do wpły­
wu, jaki nowa ustawa podatkowa wywrze na 
dochody gminy, a zarazem drugą lezoiucyę, 
»by Lwów, podoDnie jak Wiedeń i Praga, żą-

od skarbu państwa subwencyi (przynaj­
mniej I 1/, milionowej) na budowle publiczne.

Po  uchwaleniu rezolucyi dra Dziędziele- 
wicza, przystąpiono do rozprawy szczegółowej, 
w której przyjęto najpierw- referowany przez 
dra D u l ę b ę  budżet szkół i oświaty z kwTotą 
wydatków 489.1»9, a dochodów 396.549 zł 
Wywiązała się p^zytem mała dyskusya co do 
wvdatku 200 zł. na czesne dla biednych ucz­
niów, wt której pp. Goldman i Ciesielski ostro 
kryłyKOwali praktyki klasyfikacyjne. Na m un­
durki uchwalono dla biednych uczniów 4 0 0 zł.

Budżet dóbr gminnych referował dr. M a- 
r y a ń s k i .  Cyfry dochodu 59.3ol zł. i rozcho­
dów 37.056 zł. przyjęła Rada bez zmiany i 
bez dyskusyi. '  .

It. C z e r n y  przedstawił pierwszą część 
budżetu funduszu gminnego. (Cyfry jego po­
dane są wyżej) Dr. C i e s i e l s k i  przedstawił 
drugą część tego budżetu. Obie przyjęto bez 
dyskusyi, a budżety fundacyj (ref dr. Gr y -  
z i e c k i ) ,  któremi gmina zarządza, en bloc. 
Dr B y k  referował budżet nadzwyczajny, któ­
rego cyfry również już wyżej są przytoczone. 
I  ten budżet przyjęto bez dyskusyi, wraz z re- 
zoluryą prof. K o w a l c z u k a ,  aby magistrat 
przygotował dla Rady miejskiej stanowcze 
wnioski, w sprawie doKładnego planu miasta 
Lwowa. Inne uchwalone rezolucye djm agąją 
się od magistratu, aby w przyszłości każdy 
wniosek o dodatkowy kredvt zawiera'! taki 
ustęp, zkąd wziąć pieniędzy na dany wyda^ 
tek, any dalej zebrał daty, na których podsta­
wie mogłaby gmina zoryentować się, czy no­
wa reforma podatkowa będzie szkodliwą dla 
dochodów gminy, czy też korzystną i wreszcie, 
aby wystosował prośbę do rządu o udzielenie 
Lwowowi półioramilionowej subwencyi na in- 
westycye.

Rezolucye dra Głąbmskiego, jakoteż rezo- 
Iucya o subwencyi państwowej na budowle 
publiczne będą traktowane regulaminowo.

Dr. Głąbiński ofiarował się też mieć wy­
kład dla członków Rady i urzędników magi­
stratu o nowej, z 19 grudnia, ustawie podat­
kowej.

P. prezydent zamknął posiedzenie przed 
godz. 10 wieczorem, życząc radnym i miastu 
pomyślności z Nowym Rokiem.

K R O N IK A .
Lwów, dnia 31 Grudni

J u t r o
— 1 Stycznia. Piątek Nowy Bok. Mieczysłai _ __
— Wschód słońca o godz. 7 min 40 r a r S l  

zachód o godz 4 min. 8 wieczorem.
— Dnia tego w i ku 1760, Konfederaci Barscy^ 

dowiadują się o pojmamu Fnł&wskiego przez 
Krasińskiego i Potockiego.

— Ze starych przysłów i wróżb gospodarskich: 
gdy w styczniu deszcz leje, złe robi nadzieje.

— O godz. 3 popołudnia w teatrze hr. SkarbKa : 
„Złoty cielec*.

— O goda. 4 popołudniu w szkole Staszica „Ja­
sełka". r 1

— O gudzinie 7 wieczorem w teatrze hr. okarbka : 
„Fotografia Jędrusiia".
P o ju tr ze :

— 2 Stycznia, Sębota. Makarego op. Marty- 
niara.

— Wschód słońca o godz. 7 min. 40 rano, 
i zucbOd o godz 4 min. 9 wieczorem.

— Dnia tego w roku 1805, otwarcie liceum 
warszawskiego pod rektoratem Lindego

— Ciągnienie: 4°/0 państwowych losów ; 100 gal. 
losów kredytowych ; 40/0 losów tryesteńskich, 
5%  losów regulacyi Dunajr

—  0  godz. 3 popołuaftiu w teatrze hr, Skarbka: 
„Hulaj dusza". "  ,

— O godz. 4 popołudniu w szkole Stasz,ca „Ja- 
seiKa".

— O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka : 
„Jaś i Małgosia". - -

— O godz. 7 w sali Sokoła „Żłóben".
B olesław  Prus G łowacki świę

nusibśmy już, dwudziestopięciolecie 
mitej działalności, która piśmiennict 
tyle przysporzyła chluby. Obchód 
cześć Prusa odbędzie się w Warsz 

Dalecy przestrzenią, auchei 
z uczestnikami tej uroczystości i 
syłamy czcigodnemu jubilatowi wyra; 
razem życzenia, aby długo jeszcze 

;ystej przyświecał płomienną pod 
jntu i swej pracy.

Nowy Rok waroczy dziś o pól 
sze bramy. Oby był rokiem wytchnie 
czerpanych; otuchy dla tych. co zwątp 
dla pracy, uznania dla zasług — roki 
w chleb i w owuce ducha, w w; 
i szlachetne czyny!

Z a lbum u. Wpadł nam przy 
piękny wierszyk, zapisany tymi 
młodej pa-y panstwe E i Z. z U.
Tona Kosteckiego, a pomijająe 
natchniony taką werwą i uczu 
z miodych poetów pozazdrościć 
łemu starcowi. Oto ów wiers;

„ULoć nieraz sercem pragn*.
Przez ten rok cały nie may 
Aleć, na Boga; przecie się 
W azień waszych goaów i 
Tacyście mili, serdeczni 
Że każdy sercem z wai 
Że chociaż własnej odj 
Za wasze zdrowie laib;
I prosił Boga mech 
Wieńcem dzisiejszym 
Zacuiż rodzice, wi 
To pójdzie praca 
I wciąż dłcń w dłi 
Kn ciemnej 
Ach będą łzy tj 
Lecz i radości 
Pao Bóg pai 
Idźcież w tę 

My z;
Tyli i 

Dnia
częśc roi 
szem p

i

n a j  n o w  s z e  z a c z ę l  e

z irs*;; Lipska, Berlina i Wrocławia.

N ajw iększy w ybór filo ze li, iiloflos an&.. 
jakoteż najw iększy w ybór drobiazgów  

dam skich

poleca najtaniej 
Specyalny magazyn haftów i droLfiazgów 

damskich
J . Ko

|L w ó w



„SŁOWO POLSKIE11 z dnia 1 Stycznia i897

Jim magucratu. Pozostają jeszcze drobae ronoty 
■ńernicze i ułożenie posadzki cegiełkowej na 

?S ,  ..rytarzu.
Dzisiaj też prezydent miasta, wiceprezyuenci 

i urzędnicy biura prezydyalnego zajęli pokoje, 
rzeznaczone sta'e na ich kaneelarye, tułactwo 

Kilkomiesięczne ukończyło się tedy wraz z koń- 
em rokj.

N iezw ykły  rueli panował przez cały ranek 
iz.isiejszy w gmachu ratuszowym. Na pierwszem 

„trze odbywały się przenosiny biur prezy- 
va!nych z tymczasowego miejsca pobytu do stale

nich wyznaczonych ubikacyj — na innych 
zaś piętracn równocześi ie inne były przenosiny.

Z dniem jutrzejszym — jak już dawniej do­
nos liśmy — obejmują wskutek zarządzenia pre­
zydenta miasta większą część departamentów ma­
gistratu nowi szefowie. Z tego powodu odbyło 
eij dzisiaj oJdawanie czynności dotychczasowych 

. bjęcie nowych przy pomocy stosownych kon 
sygnacyj aktów załatwionych i w toku bęaących.

Stronę towarzyską tych zmian urzędowych 
stanowiło oficyaine pożegnanie ustępujących sze- 

iw i powitanie nowych przez pracownik < 1 każ­
dego biura. Odbyło się to przeważnie wedle 
•wyczajnej w tanich razach modL. Pracownicy 

iawali się gremialnie do swego dotychczasowego 
zefa i tu przez usta najstarszego następowało 

pożegnanie.
Niezwykle serdecznym touem odznaczało się 

to pożegnanie w departamencie budowniczym O go­
dzinie 12 w południe udali się wszyscy funkiyo- 
naryusze departamentu do biura długoletniego 
swego przełożonego i kierownika p radcy Cetwiu- 
skiego. Tu, imieniem wszystnich, przemówił w kró­
tkich ale serdecznych słowacn komisarz p. Bań­
kowski, poczem wręczono mu na pamiątkę lat spę­
dzonych w wspólne) pracy ozdobną tekę, zawiera­
jącą fotografia wszysikich urzędników departamentu 
•ind/Dt stosowną dedykacyę i podpisy. Radca p. 
C. wielce wzruszony niespodziewaną owacyą, dzię­
kował wszystkim serdecznem uściśnieniem, zape­
wniając, iż dzień dzisiejszy zawsze miłem dlań 
będzie wspomuieniem

Jutro znów wszystko do szarego wraca trybu.
W spó jny  op ła tek  Zgromadził wczoraj o godz. 

7 w:eczorem uczestników powstania polskiego roku 
1863. W  rzewnej tej staropolskiej uroczystości 

 ̂ wzięło udział około 80 kolegów ostatuiei walki
0 niepodległość narodu. Pogadankę zagai i gorąee- 
li i slow- prezes Towarzystwa p. J a n o w s k i .  
Następnie przemówił p. B r y k c z y ń s k i ,  składa­
jąc życzenia dawnym kolegom w imieniu księcia 
Adama Sapiehy, który z powodu niedyspozycyi 
osob ście przy Dy., nie mógł. W  dalszym ciągu 
przemawiali pp. Kieazkowski, Karlsbad i poseł

który złożył zapewnienie, iż lud wiejski 
się już obywatelem nieszczęśliwe' naszej

ny i bez zawiści klasowej pracować będz.e
odrodzeniem. - -

„zta o poważnym i wzniosłym nastroju prze 
a się do późnej godziny w nocy. Zakoń- 
ą serdecznem życzeniem, dowidzenia na 

syszly.
Tow. Politechniuzniego. Na wczoraj-

posielzemu, inżynier p. Folkierski w dalszym 
swych odczytów „o wodociągach i kananza 

i roiast“ zastanawiał się nad najnowszą ceoryą 
-ayszc sama wód z bakteryi za pomocą filtrowa­

nia następnie starał się uzasadnić klassyfikacyę
wód p d względem ich zdruwotności uchwaloną
prze? angieuką specyalną Komisyę wód i rzek, 
w następującym porządku; a) wo d y  z d r o w o ­
t ne :  1. woda źródlana, 2) woda z pogłębnych

u’-'ezjjjkich studzien, 3j woda nawierzchnia brana 
r ;  b). wo d y  w ą t p l i w e  4. woda deszczowa 

woda z gruntów uprawnych, c) wo d y  n i e b e z -  
e c z n e ,  6. woda z rzek do których spływają 

P -,ki. 7. woda ze zwykłych płytkich studzien.
Przyszłe posiedzenie naznaczono na dzień 20 

s-ycznia r. p.
Cesarz przyjmował ouegdaj miuistra spraw 

.wnętrznych hr Gołuchowskiego na całogodziunej 
prywatnej audyencyi.

W iadomości kościelne. Ks. Marcin Pa- 
kież, prałat papieski i gr. kat. kanonik gremia1 tv 
we Lwow;e, został mianowany dziekanem miejskim 
lwowskim i administratorem arciażkatedialuogo ko 
ścioła św. Jerzego.

\ o w ą  bandą  w łam yw aczy  WJ śledziła
1 aresztowała rolicya w Kolonii. Banda ta, skła- 
daiąca się z pięciu cżłonków, jeźdz.ła po wszyst-

f f ch europejskich miastach i włamy wała 
jutiderskicn, z podobnym sprytem 

i jego towarzysze, i rzy aresztowa- 
bandy stawili silny opór, grozili 
• olwerami, miino tego ndalo się

poseł do Rady państwa i na Sejm krajowy, a wi­
ceburmistrzem żyd Józef Schreier. • (Q.

R ada zaw iadow cza Tow. Biblioteki siucna- 
czów prawa we Lwowie, policzyła w poczet człon­
ków założycieli Towarzystwa pp. dr. Leona hr. 
Piuińskiego, profesora uniwei3ytetu lwowskiego, 
posła do Rady państwa i do Sejmu i dra Fran­
ciszka Piekosińskiego, pri fesora uniwersytetu J a ­
giellońskiego w Krakowie.

Koło literack ie i artystyczne wydaje 
dziś wieczerzę na zakończenie starego roku. Lista 
otwarta.

W spólny opła tek  członków „Echa“ odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 4 stycznia o godz. 
pół do 8 wieczorem w lokalu towarzystwa.

O dparcie  pogłosk i.  Szerząca się od kilku 
tygodni pogłoska jakoby dr. Wachtę! miał opuścić 
Lwów celem objęcia posady szpitalnej w Kranówie 
nie ma, jak stwierdziliśmy żadnego uzasadnienia, 
gdyż dr. Wacktel 'zo3taji we Lwowie i ordynuje 
nadal w zakresie chorób dziecięcych.

0(1 Adinilkistracyi Na weteranów z roku 
1863 złożył p. Józef Grabiński zł. 2 w miejsce 
noworocznych powinszowań. ,

Prosimy o podjęcie u nas tej kwoty
M ianowania i o iznaczenia. Ministerstwo handlu 

zamianowało praktykantów konceptowych Karola Kon ■ 
lera, Franciszka Patelskiego i dr. Z ig inunta  Jakescha, 
a nadto asystenta pocztowego dr. Franciszka Pilcha ,  
k o n i s t a m i  dyiekcyi poczt i telegrafów dla Galic ji  
we Lwowie.

Z am iait rozpalania b iletów  now orocznych , zło­
żyli n_ rzecz weteranów z roku 1830-31. Księżna Ada­
mów:, Lubomirska 15 zł., pp. dr. Dworski. Gamski,  51, 
Driżbaek i,  Myszkowski Józef, dr. Tarnawski, S t a n k u - 
wicz otan.sław i Wysocki Konrad po 5 zł ; Wasilko­
wski Em 1, dr. Rosenoach, Piskorz Emil, Schwarz Mau 
r; cy i dr.  blumenfeld po 3 z ł . ; LeszczyiisKi C., dr. 
Snórski, dr. Doliński, Rokick.,  Królikowski,  dr. Ż e b ra ­
cki, I laszczyc, dr. Ziemiański Bielawski Jan ,  k=. dr. 
Drozd, Jaworski W ładysław, Tarnawski Stanisław. Ska1- 
-ki Stan.,  Ziemiański Kazimierz i A. Juszyński po 2 7.1 ; 
S holz Deryderyusz 1 zf. óO ct.; Monne Karol, Nemr-I, 
Mikłaszewski, Wilke, 51alina, dr. Blażowski VV'ł. dr. 
Blumenfeld, dr. Schriubach, dr. Goldfarh Markow-ki, 
Peiper, Cech Franc.,  Woźniakowski, Jarużeiski,  dr. T r , - 
bulec, dr. Angerman, Wasilkowski W. Kossowicz Jan, 
k s .  Wilcy lak , Poabielski Seeligman Adoif, Osii .su  AL, 
Jaronnc Józef, Majersiii, Moozarski, Mussil, Styfi Jó/.if, 
Kusi ba, Patronowicz, CieśnńsKi, Koiotuki Piotr.  Rou-.- 
k n w i iz  Euiil,  Schneil I .,  Scherz Bron. Stupnicki Er., 
X.' i N. N. po 1 zł ; ks. Milczanowski, dr. Bienc/ewsm, 
N .-swiatowski, Bartkiewicz, Ornstein. Ńauowski, B er/c- 
ckf, Frankel Sawarc/.yński,  Tiauheim, Nowosielski M„ 
ks. Pasławski,  Górski. Harwot,  Wolański J. , Doliński. 
Seidler F . ,  Dobrzański Jan , Giebułtowicz F r  Dosfcnu- 
oki, Kornacki Jan ,  Martynowicz, Schulz Jan , Walf W., 
Marek .Jan, Skawi,.ski piotr ,  Dobrzański W Howait 
Józef,  Ilorodyski Wilhelm, Skiipinski W,. Loeffler E d ­
mund, Isaak Józef, N. N ,  N. N., N. N. i N. N. po 50 
c t . ; Wlaziowsgi Ja n  40 ot.;  Ippoldt i ICubiinsk’ J .  po 
30 c f . ; Radecki iM a le s t ,  po 2U ct. — ogółem i 5 zł 
90 ct. _. w

Dziękując P. T. Ofiarodawcom i tym łaskawym 
Panom, k tórzr  dopomagali do zebrania  tak pokaźnej su­
my, nadmieniani że ją przesłałem do Komitetu opieki 
nad weteranami, na ręce p. d-ra B ernarda  Goldmana, 
skarbnika tegoż komitetu we Lwowie.

Przemyśl, dnia 2b grudnia  1396 r.
K o n r a d  W y s o c k i .

Z obserw atorynm  szkoły politochnleznoj
we Lwowie.

Dnia 31 grudnia, 10 godz. rano.
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30 2h połud. 774.87 -1.8 s w l 10
30 9h wieczór 774.45 —5.8 s w 1 0
31 7h rano 772.04 -6.S s w 1 2

Najwyższa temperatura od 7-mej rano dnia 
30 grudnia do 7 rano dnia 31 grudnia b. r była 
— 18  °C., najniższa — 7,8 °C. — Barometr 
opada.

*1 Podane s tany barometru są zredukowane do p •- 
zi. mu morza i przy temperaturze 0° C Uheąo oznaczyć
etan barometru dla pewnej w y o k  ś„i n metro v. należy 
w ogoln-iści n / i l  mm. odpić.

**) 0 psg  ide e 10 esikiem zacjmurzsiiu .

iTuweruczna opowieść.

^i. W Warszawie otruła się 
[maitości Helena Wolańska 
[tu śwtecie kob iecym  Nowe- 
ogromno wzburzenie z powodu 

Tższego trybunału sądowego, ogra- 
Idę .. Utarła s.ę była praktyka, 

pragnące rozwodu, wyjeżdżało do 
Snich Stauów, gdzie uzyskauie roz- 

ze strouy ustawodawstw aie 
.id — i rozwiedzioue wracało do 
robatę. Otóż ta aprobata ma być 
[mawianą

29 grudnia. ( U obory do rady 
kśl ordynacyi gminnej z r. 1889 
^liami wybory uzupełniające 18 

i tycbże zastępców z L, 
6. Po zaciętej walce 'tyszli 

,'ecznicy burmistrza p. Ochry- 
Vm kole wybrani zostali pp 

^w cz (dyr. gimn.), dr. Kmi- 
saliuarny), Niewiadom— 

ny). W II kole Józ*£ 
Jakon Feuersteia,
? Id, I/aak Iteich. W. I1L 
t a i ; Ksenofout Oahry- 

iitorowirz, Teofii Ja - 
tn i Józef Kociub? i. 
Lu o sobie wyobrazić, 

stanęły do- bo.jn 
które jcetnak po

przymało się od 
[có» glosowtało 

protest prae- 
fakta z nad- 
le radnymi 
L miejskiej, 
jo prawa

S ury  Rok opowiadał swemu następcy:
—  Rotpuczynasz karyerę nie do pozazdro­

szczenia. Młode siły, inteneye szlachetne, za­
pał i wiarę rzuciłem na pastwę zdarzeń, kto-

1 remi masz rzeaomo owładnąć, a które w isto­
cie owładną tobą. Przeszedłem to na własnej 
skórze, nic więc dziwnego, że pragnę cię 
przestrzedz. Z moich doświadczeń czerp na­
ukę; może wówczas ustrzezesz się od goryczy 
rozczarowań, jaka mnie przenika w te; chwili 
do głębi Słuchasz ?

— Słucham, papo, — odparł Ilok Nowy 
— Proszę tylko o zwięzłość. Wszystko już 
przygotowano na moje przyjście, a niechciał- 
dtbi okazać się niepuktualnym. Co na to 
powiedziałby Kalendarz?

— Mój synu — prawił przedwcześnie 
osiwiały weteran, — zanim objąłem rządy, 
przyszedł do mme ś. p. ojciec i przemówił 
V' te s łow a: „Rozpoczynasz karyerę nie do po­
z a z d r o s z c z e n i u  Mł 'de siły, inteneye szlache­
tne, zapał i wiarę rzucisz na pastwę zdarzeń 
któremi masz rzekomo owładnąć, a które 
w istocie owładną tobą. Fosłuchaj: Zanim 
objąłem r z ą d y ,  przyszedł do mnie ś. p. ojciec 
i przemówił w te cłowa:

„„Rozpoczynasz karyerę nie do pozazdro­
szczenia. Młode siły, inteneye szlacnetne, za ­
pał i wiarę rzucisz na pastwę zdarzeń, któ­
remi masz rzekomo owładnąć, a które w isto­
cie owładną tobą. Posłuchaj uu

— Za pozwoleniem, papo — wtrącił Nowy 
Rok. — Czy nie zdaje ci się, że mój dziadek 
miał, naturalny zresztą u staruszków, zwyczaj 
powtarzania s ię?

Siary Rok potrząsnął przecząco głową.
— Ostatnie słowa, przytoczone przeze- 

mnie. wyszły przecie z ust nie jego, jeno 
twego pradziada, gdy ustępował, jak ja  w tej 
chwili ustępuj ę. Wiem zaś o tem od mego 
ojca, któremu, jak słyszałeś, ominc opowiadał, 
iż jego ojciec od ; wego ojca...

- Tak, tak , — niecierpliwie przerwał 
Rok Nowy — Temu ojcu, znowu opowiadał 
ojciec, że jtgo Ojciec od swego ojca słyszał 
tę sam ą formułkę przestrogi, która z p ra ­
wdziwie atawistyczną dokładnośmą doszła dziś

1 do mnie. Ale chociaż cnlumne to świadczy

0 pielęgnowaniu iradycyi w naszej rodzinie, 
me pojmuję, jakim cudem działo się, że w cią­
gu tylu" wieków nie ■ zczezła podstawa do 
owych przestróg, że ciągłe rozczarowanie oj­
ców było dziedzictwem synów. Wybacz papo,
— chyba same niedołęgi rodziły się w naszein 
gnieździe. To tak aalej być nie m oże!

Stary uśmiechnął się gorżko.
— Ani przeczuwasz, że i w tem, co te­

raz rzekłeś, dźwięczy tylko struna atawizmu. 
Posłuchaj: przestrogę ojca, i ja  przed rokiem 
odparłem z oburzeniem. Wówczas ojciec ozwał 
się: „W tem co teraz rzekłeś, dźwięczy tylko 
struna atawistyczna. Posłuchaj: Przestrogę
1 ja  przed rokiem odparłem z oburzeniem. 
Wówczas ojciec ozwał się...“

— Na miły Bóg, — zahuczał Rok Nowy
— dość już tych ojców ! To były jakieś po­
zytywki, przeżuwające ciągle jedną i tę samą 
aryjkę bez myśli, smaku, temperamentu

' .  — A ty ? — zapytał starzej — Ty my­
ślisz, że zdobędziesz się na coś nowego?

— O h ," j a  utartych szlaków nie dutknę 
moją stopą ; ja przed zmur^załemi gmachami 
nie ugnę czoła , nie poprzestanę na pro Juko 
waniu nędznej sieczki, którą wy zapełń liście 
spichrze czasów. Z  pochodnią w ręku rzucę 
na szarzyznę blaski ju s rk aw e : kilofem ^kały 
sk ruszę ; aby zaś świeże tchnienie swobody 
wtargnęło w zgnirę atmosferę, wywalę pię­
ścią okna tej kaźni, która światem się zowie. 
J a  będę metylko nowy; ja będę szlachetny, 
wspaniały, wielki.

Inwalida, słuchając go, wybuchnął pustym 
śmiechem.

Jota w jotę taki sam, jakim ja  byłem 
; mój ojciec i mój dziad i pradziad i każdy 
z tych, co byli przedemną. G-oliaty przy 
wejścia, pokurcze przy wyjściu.

I  znowu zaśmiał się monotonnym śmie­
chem starości, w którym myśl milknie w krzyku 
ogłupienia.

Ale Rok Nowy nie zwracał już nań 
uwagi. Zegary zwiastowały właśnie północ.. 
Zwmny, jak wiewiórka, z lwim prawdziwie 
animuszem, rozsunął opony i wypadł w mroki.

v tf l e g m y  „Słowa Polskiego-.

{Dokończenie nastqpi za i-ok)
Si. li.

Z a u is łi literackie. i M 3«e i anystyczae.
Repertoar teatralny. Teatr kr. Skaroka. 

Dziś w czwartek po raz 5 tj „Jaś i Małgosia“ 
opera w 5 odsl. Humperdinka.

W piąieK po południu o godz. 3-ej „Złoty 
cielec11 kum, w I akcie Stanisława DobrzańsKiego, 
i „Fotografia Jędrusia14 kom. w 1 akcie Zygmunta 
Przybylskiego. Popis szkoły dramatycznej. ZaKoń- 
czy Nowy Rok’* krotochwila ze śpiewami i tań 
cami w 1 akc.e. I. S. Jasińskiego. — Wieczorem
o godz. wpół do 8-ej po 'raz 12 ty „Czarodziej
z n a d  Niln“ opera komiczna w 3 a k t .  Wiktora 
Herberta.

W sobotę po południu o godz. 3-ej „Hulaj 
dusza11 widowisko sceniczne w 8-iu obrazach Adolfa 
Walewskiego.—'Wieczorem o godz. wpół do 8-ej 
po raz 6 iy „Jaś i Małgosia11 opera w 3 akt i 5 
odsł. Engelberta Hamperdiucka.

I*. Adam IV r o ń s k f  o b e jm u je  od  N. R o k u  
o p ró ż n io n ą  po pro f .  D r u c k e r z e  p o s e d ę  d y r y g e n ta  
o r k i e s t r y  a n t r a k to w e j  i w odew ilów , a to w t r z e -  
un rzędnie ,  o b o k  d y r .  J a r e c k i e g o  i teg o ż  w y p r ó ­

bo w an eg o  następcy ,  prof .  SlornKOWskiegu, k tó r y  na  
swein s t a n o w is k u ,  j a k o  11-g i  k a p e lm is t r z ,  cieszy 
s ię  tak  d o b rz e  z as łu żo n em  uzmauiem  p u b l iczn o śc i ,  
p ra sy  i d y re k c y i  t e a t r u . ' 1

Dzieunm rozporządzeń wojskowycu z 29 gru­
dnia zawiera mianowania jeanoiocznych ochotni­
ków. W roku obecnym mianowanych zostało 1339 
podporu czniKOw rezerwowyctt, a zatem o 57 więcej 
niż w awansie noworocznym roku zeszłego. Oprócz 
tego mianowano 121L rezerwowych kadetów w ran­
dze zastępców oficerów. Z nowomianowanych ofi­
cerów przypada największa część na piechotę, bo 
977, na oddziały strzelców 67, na artyleryę 123, 
na kawaleryę tylko 10. « ,

Wymieniamy poniżej mianowania w oddzia­
łach galicyjskich i Polaków w pułkach innych 
krajach koronnych :

W piech ocie :
Mianowani p o d p o r u c z n i k a m i  ( z rangą 

od 1 stycznia 1897) : Aleksander Krajewski 27,
Fryderyk Lischae 100, Maksymilian Pfleger 90,. 
Wilhelm Ri3sel 40. Dalej mianowaaii podporuczni­
kami następujący rezerwowi Kadeci zastępcy ofi­
cerów1 Antoni Jawecki 58, Jarosław Benes 77, 
Wincenty Jakubiu 9, Pi.otr Ochetluska 15, Wło 
dzimierz Zarański 15, Karol Śliwka 56, Bohdan 
Bulyk 95, J Pcllar 100, L. Ilamat 89 A. Sondej 89, 
Franciszek Nowak 66,, Alojzy Srazil 90, Wincenty 
Belisek 77, Wiktor Parfanowicz 55, Franciszek 
Rajal 56, Józef Gabrielski 57, Stanisław Cisek 55, 
Ernst Just 58, Tadeusz Lubieński 10, Julian 
Nowotny 89, A n to D j Hofmann 13, Józef Lauseh- 
mami 24, Bolesław Dębiński 41, Włodzimierz 
Baranowski 80, August Ludwik 15, Edward Trnka 
20, Mikołaj Doorzański 80, Maryan Tyszk iwski
55, Wojciech KUmesz 57, Otto Tritteuwein 100, 
Stanisław ChmieJewski 77, Ryszard Rohm 77, 
Metody Knob 80, Wojciech Roth 90, Włodzimierz 
Bezkorowajuy 95, Kazimierz Georg 80 Izydor 
DolińsKi 81, Michał Sochacki 90, Edward IVeig 9, 
Robert Prokopowicz 41, Ruaolf Vogel 30, Jaro­
sław Smolik 89, Leopold Staro olski 5, Gustaw 
Llnnert 100, dr. Henryk Bacha 40, dr. Sttuiisław 
Stanoje.vicz 70, Leopold Rleier 45, Feliks Iless
56, Jerzy Schre’.ier 56, Jam Maixner 40, Piotr 
Kieczeński 41, Emil Heissler 80, Hugo Lindner 
13, Adolf Zwieh 40, Wilhelm Schediwy 15. Ta­
deusz Chodiuk 6 4, Jan Dziurzyński 58, Karol 
Stecker 55, Bruno Mayer 100, Karol Back 15, 
Erwin Winternitz 45, Ludwig Bayer 77 Leib 
Rosenzweig Tl, WiKtor Spitzer 24, Orestes Han- 
diak 10, M:aryan Dziewoński 90, Bronisław Bo­
chenek 20, Ludwig Hajek 57, Wiktor Juch 59, 
Ludwik Roth 58, Emil Polcsowski 24, Wilhelm 
Btstricky 20, Mieczysław Wasiewkz 20, Edward 
Appelt 80, Emil Kuhn 58, Franciszek Furat 57. 
Ignacy Gnrtler 77, Kazimierz Alorycnt 57, Ma . 
ksymilian Wuhelmi 56, Jozef Morawec 10, Sta­
nisław Chutkowski 30, Ryszard Soudek 40, Wi­
ktor Tugendhat 57, Ulryk Sucuomel 58, Otto 
Fauska 55, Józef Weimer 20, Jan Małek 40.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W iedeń 31 grudnia, Sooyalny demokrata 
Philipowich zw&Icźal żądane przez Wydział 
krajowy sześcio miesięczne prowizoryum budże­
towe jako za długie i napadł na stronnictwo 
liberalne, przypisując mu obniżenie parlamen­
tarnego poziomu. Śocyalna demokracya śle 
dziła z szczerą sympatyą ruch antisemicki 
w Wiedniu i po za nim, w mniemaniu, że on 
ożyw konstytucyjny rozwój państwa, a tym­
czasem fakeya chrześcijańsko-socyalna zdąża 
systematycznie do złożenia gospoaark' krajo­
wej w ręce rządu Po długiej i żarliwej dy- 
skusyi zgodzili ■ się antisemic la  trzechmiu- 
sięczne prowizoryum budżetowe, a Sejm to 
zmodyfikowane prowizoryum uchwalił. Poseł 
Vergani zażądał wykluczenia żydowskich ste­
nografów z Sejmu.

Wiedeń iŚl grudnn. Pod koniec wczo­
rajszego . posiedzenia przyjął Sejm wniosek 
p. Gressmana, aby jeszcze w 1897 roku utwo­
rzyć krajowy zakład assekuracyjny. ' " "  ■' " 

i Na ■■ wieczornein posiedzeniu narodowiec 
Kolisko postawił i wniosek o wypracowanie 
ustawy, według której język niemiecki ma być 
jelynym  językiem wykładowym w szkołach 
ludowych i miejskich. 1 Wniosek motywował 
tem, że Czesi starają się o prawo publiczno­
ści dla szkoły imienia Komensky’ego. aby tym 
sposobem Dolną Austryę postawić w rzędzie 
prowincyj o języku mieszanym. Sesya sej­
mowa nie została odroczoną, ale przerwaną, 
aby koimsye mogły dalej pracować. " " " " ' J 

Wiedeń 31 grudnia. Na schyłku 'w ie ­
czornego posiedzenia sejmowego oświadczył 
marszałek, ze rząd, stosując się do życzeń 
większości sejmowej, postanowił nie odraczać 
obrad, tak, że posiedzenia będą mogły trwać 
w ciągu styczenia, równocześnie z Radą 
państwa. Wskutek tego komunikatu uchwała 
o trzecnmiesięcznem prowizoryum buaźeto- 
wem stała się zbyteczną

\\ iodeń 31 stycznia Sejm podejmie prze­
rwaną na razie działalność prawdopodobnie
w połowie stycznia. ‘ ................... ..............

Wiedi-ń 31 grudnia. Generalne zgroma 
dzenie akcyonaryuszów kolei Lwów-Bełżec 
zgooziło się na upaństwowienie tei kolei.

W iedeń 31 gruduia. Minister spraw za­
granicznych nr. Gołuchowski odjechał do L w o ­
wa i powróci tu w sobotę.

P rag a  31 grudnia Pomiędzy Slarocze- 
chatni i Młodoczechami został zawarty kom­
promis mocą którego Młodoczech Podlipny 
postawiony będzie jako wspólny kandydat na 
burmistrza mia3ta Pragi a za to obaj wice­
burmistrze zostaną wybrani 1 ze sironictwa 
staroczeskiego Wskutek legc zrezygnował drb 
ze stanowiska burmistrza i został natychmiast 
wybrany wioe-bunnistrzem.

Lu b ian a  31 grudnia Na zgromadzeniu 
klerykalnych i narodowych Słoweńców posta­
nowione .utworzyć południowo-słowenski klub 
w Radzie państwa

Budapesz t i 31 grudnia. Sąd 1 kuryamy 
w Czaczy, gdzie ostatnimi czasy przebywał 
ks. Stojałowski, otrzymał doniesienie, iż tenże 
dopuścił się tam publicznego'  gwałtu przez 
naruszenie spokoju domowego.

Berlin  31 grudnia.' Żołnierzom Poiakotn 
zabroniono także spowiedzi w języku ojczy­
stym p o d  w y j ą t k o w o  s u i o w e m  i k a r a ­
ni.. Rozporządzenie to wywołało powszeenne 
zdumienie. '

Berlin  31 grudnia. Żołnierzom Polakom 
w pułkach szlązkich zakazano surowo rozma­
wiać między sobą po polsku lub składać r a ­
porty po polsku. Za przekroczenie tego zakazu 
bardzo wielu żołnierzy nie otrzymało urlopu 
na święta. 1 •

Berlin  31 grudnia. W skutek ustawy o 
zakazie handlu terminowego zbożem postano­
wili berlińscy zbożowi gtełdziarze usunąć się 
z Nowym Rokiem 'od tz. szczecińskiej giełdy 
zbożowoj. 1 1 '

Berlin  31 grudnia. Rada związkowa po­
rozumiała się co do zaprowadzenia nowej 
wojskowej ustawy karne; i utworzenia naj­
wyższego irybunału wojskowego. l'-

Paryż 31 grudnia Temps donosi, że rząu 
przystąpi powoli do tworzenia czwartych ba­
talionów, aby' nie przeciążać budżetu. Naprzód 
otrzymają je pułki stojące nad granicą wscho­
dnią, od Renu. 5 1

P a ry ż  31 grudnia. Ciemencóau zachoro­
wał niebezpiecznie.

R zym  31 grudnia. Rząd zabronił wysy­
łać na Kubę broń, amunieyę i ochotników. ' 

Belgrad  31 grudnia. Zamknięcie skupczy 
ny nastąpi dziś.

Sofia 31 grudnia. Wczoraj zapadł wyrok 
w procesie Stambułowa. Tufekcziewa i AłoWa 
skazano na trzy lata więzienia, Bonę Geor- 
gjewa zas uwolniono.

K onstan tynopo l  31 grudniu. Radca sta­
nu Raratheodory, Grek i Armeńczyk Dad:an 
zostali mianowani członkami kotnisyi dla wy- 
brru urzędników państwowych.

K onstan tynopo l  31 grudnia Rosyjska 
misya czerwonego krzyża powróciła z Abisy­
nii i uaaje się jutro w dalszą drogę na 
Odessę

1 Manila 31 grudn.a (Filipiny). Głównego 
przewódcę i organizatora powstania dra Iii 
zala ścięto wczoraj 1 wskutek wyroku sądu 
wojennego.

Or&’zaM onyiew z odnogą do K.jowa — jedno 
i drugie dla ' ułatwienia ” handlu 1 zbożowego, 1 
a w istocie w celach stiategioznych. " ~ 1

K arte l  p ro d u cen tó w  że laza  odnowiono 
wczoraj w  Wiedniu

Ceny nafty i produktów naftow ych.
-v\ ■ i1* i  ̂ łi 7 f‘ t

Lwów, ania 31 Grudnia i896.

Telegram  g ie łdow y  : Wiedeń 31 grudnia
Przy zamknięciu giełdy porannej notowano: 

redVi\ austryackie . . ' . 378.35
. 407-00

Kredyo austryackie 
Kredyty węgierkie 
Angk-bank . 
Liinderbank .
Kolej państwowa . 
Południowa .
Aipiny .
Tytoniowe . 
Tureckie
Usposobienie stałe

158.00 
250-25 
365'25 

92 75 
8610  

143 50
51 60

Dżai ekonomiczny.
Rosyjskie m inisterstw o kom unikacyi

uchwaliło zamówić na p-zyszły rok 455 lo- 
koinotych i 10 000 wagonów, tudzież rozpo­
cząć z wiosną budowę kolei Kowel-Witebsk-
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w zł. za 100 kg. netto, 20•/, tara on 
g iosz  beczką 

Cena ropy podana bez beczki

Cesarska . . 20.05 20.05 19.25 19.00
Salonowa i . . . 19.80 19.80 19.00 18-75 — —
Standard 'W hita  . 19.05 19.05 18.25 18.00 6 8 2 7.0o 4.6-
Papaina . . . . 17.65 17.05 l6.^o 16.50 _ _ _
Kaukazka . '■ , 20 05 20.0' 19.^o _ _ _ _
Kopa amerykańska — — — — _ _ 1.48
Kupa galicśjflka . — — — 3.03 — — _
Olei smarowy ro­

syjski 0.907 . 2 5 . - 25.—
Olej smarowy 0.90) 23. - 2 3 . - — _ — _ _
Olej smarowy 0.900 2 1 .  - 21.— — — — ’ _
Olej wrzecionowy. 1 7 . - 17.— — _ _ _ _
Olej cylindrowy . 14.— 14.— — _ _ _ _
Olej smarowy innej 

prowemenuyi
t i- r ■ t

1 2 - 5  
J taniej - — — - -

Lwów  z Izby handlowej 31 Grudnia 1896.
1. A k e y e  e s  s i t i i k ę  i p łacą żądają
(bez kuponu b ieżące g o '.

Kolei ga1. K.ar. I ,udw . po 200 złr. m. k. 216 - 319 —
Koiei lw owsko-czerw-jaskiej po 200 złr. 2 s7  — 2 9 1 -
Banku lup. gal. po 200 zł. w. a. I. eraisya 356  - 396 —
H anku kredyt, gal. po 200 złr. w. a . . 210 — ____
Akcye G arbarni, Rzeszów po 300 zł. . 200 - 203 —
A acye fabr. L ipińskiego po 500 kr. 250 — 260 —

i .  Ł l s t y  s a s t a w n e  > a  lO C «<r. U
(bez kuponu b ieżącego).

Bar.ku hipotecznego 5 prc. w. a. C
rylosow ane z 10 prc. prem ią. 1 1 0 1 0 110 80

Ranku htp. 4 i pól prc. los w 50 lat. 91 80 100 50
B a u m  hip. 4 pr. w b"0 la t. po 200 ko r. 9C 70 97 40
Banku k r a j .4 ip ó ł  prc. w, _. los w ó l  1. 100 50 101 20

„ „ 4  prc. w a. los v  57 i. . 97 50 98 20
L ow. kred. gal. ziem. 4 Drc. w. a. I. enus. s J  50 98 20

, „ „ 4 pr. los w 41 i pó ł 1. 9? 50 98 20
‘ » » „ ,  4 pr. w. a. los. 56 1. 97 4 J 9 8 1 0

1 . O b l l s l  c a  lO O  i t r .
(bez kuponu  b ieżącego).

G alicyjsk. funduszu prop. 4 prc. w. a. . 97 50 98 20
buków , funduszu prop 5 p"c. w. a. 103 50 -------
K om un Banku kraj. 5 prc. II. emisyi 10? — 102 70

n  n  „ 4 i p ó l prc. I I I . cm. 100 - 100 70
Pożyczki k raj. 6 prc. w. a. z r. 1873 ------- -------

„ r „ 4 > p ó ł prc. w. a. z r. 1883 l t  5 - -------
n  » 4 „ „ „ z r .  1891 97 — 97 70
„ „ 4  prc. koron z r. 1893 97 - 97 7d
,, 4 „ ki ól m  L w o w a . a ”  — 97 70

Losy m iasta K r a k o w a ........................ 2?  50 2 9 -
„ ’ „  S tanisław ow a 42 — -------

4. U  *  ■ „ t y . * -\ - 1
D ukat cesarski . , . 5 65 5 75
N apo ieondor 9 50 9 60
Pól n n p e r y a i ................................................ 9 60 ------
R uuel rosyjski srebrny ,. . . . 120 — 125 -

„ papierowy . . . . 12” — 128 -
109 m arek n iem ieckich  . ' ........................ 58 70 59 -

G łówna wygrana 50.000 zJ. 

Ciągnienie dnia 5 styczn ia  1897

P R O M E S Y
n a  3°/0 losv kredytowe z r. 1889. jnrzerbyjr “ 
po 7c ct. rV . ~ cci ou ct., razem l  zł. ya cC.

SO K A L i LILTEjN
Bom bankowy i kantor wym iany

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwro 
tną pocztą bez doliczenia prowizyi

N A D E S Ł A N E
(Rubryka ta nie poch od zi od redaKcyi, która też ni« 
bierze na *iebie iadrej za nią, odpowiedział: ości).

I IO T E L i  IM P E R I A L
Lwów, Trzeciego Maja I. 3

M nn zWze./.yt /.iwisdomió Wvsoką Puhlieznos , źe 
po rozwiaim-iu spółki, t»u ^oim-h jak i sam homl ob­
jąłem ni.* wyłączną wł^sn^ae. W dobrze zrozumianym 
iuterenie u suną Gnę wszeUie dotychczasowo braki i nie­
dogodności. a por. kierownictwem Architekt)- Wgo Do­
lińskiego cały budynek wewnątrz swoiir rozkładem i 
urządzeniem zmieniłem nie do poznania. '  i -

Wszystkie pokoje gostimie gruntownie odnowione, 
wytapetowano; nowe umeblowanie, pościel, etc. z pier- 
ws„ych firm dostarczono.

Nieszczędziłcin wkładów, g izie tego czy«tose, wy­
goda i wzorowy porządek wymaga, tak, że hotel ten 
uziś pod Każayu. względem do godności pierwszorzę 
duyeh hoteli eu:opejskich podniesionym został.

liotel ma d i  dyspozycyi W r o n i e j  Publiczności 
80 pokoi w cenie od 8) ct. wjźej, remizę, powozy — 
wedie wszelkich wymogów urządzone łazienki i dobra­
ną służbę — dobrze zaopatrzoną piwnice.

Reetauracy; i kaw iarnię hotelową objął p. A n to ­
ni Cieślik, Który przez kilka L t  był kuchmistrzem 
w kasyn'o szlucheckiem, a dwadzieścia kilka restaurato­
rem v  hotelu Georg a.

Licząc na Względy Wysokiej Publiczności zesta­
wiono ceny jak najumiarkowańsze, a pomimo ogromnych 
wkładów i adanlacyi nigdzie takowych me poda tż-/.on.i.

W o b e c  czego tuszę' nadzie ję , źe hotel ten stanie 
się dla P. T. Przejezdnych najmilszym przystankiem 
mi-jsoein wypoczynku we L\v»wie.

Z wysukieut poważaniem

i

W . JL i  o  ł  e  e  ic i .

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
* i i

Dr. Leopoid Schellenberg
b. operator kliniki położuiczo-ginea.ologicznej, proh 
Chrobaka we Wiedniu; b. asystent król. kliniki 
chirurgicznej prof. Mikulicza we Wrocławiu; b. le­
karz kliniki chorób wewnętrznych prof Nothnajla 

we Wiedniu
osiad ł w e Lwowie ł ordynuje przy u l. Ko­

pernika 1. 23 od 3 —5 po poladniu.
Ordynacya bezpłatna dla U D o g ic h  od 9 -  10 

przed południem

1 1 n .  - y
yhorny w  pniaku Cogim c i 

p r o d u k t  z w i n a  -w ł o s k i e g o ,  d "C. ż. a, To"J.
J A N  M U S Z Y Ń S K I ,  L Y t f Ó W ,  R

2 but,elki na praenelkę 5 kgl

o s k i
tel lra.  po 1 
y  N E  !K 40

z ł .  5 0  c t .  — p o l e c a . :

.►! i



„SŁOWO POLSKIE" z dnia 1 Stycznia 1897.

ł P E  R  E  Ł  R  A
PkZEZ

w  - s r  s *  T

(Ciąg dalszy).

—. Gdy się na niego patrzą...
Zdaje się smutny., zatopiony w m y ­

ślach... 4
— O Jan  nic nie roDi połowicznie... je ­

żeli pokocha... a mówi się tu o miłości po­
ważnej .. będzie kochać z całą gwałtownością... 
a >eżeli gwałtownie pokocha Perełkę, lub jeżeli 
si ostrzeże, że ją  kochać zaczyna, to nie ma

j^ w o d u ,  żeby się zbytecznie cieszyć... Wszak 
y..e może, jakkolwiekby silnia tego pragnął 

^&oślubić Perełki; nieprawdaż? Nietylko bo- 
X v iem  dlatego, że jest jej krewnym, lecz nie 

posiada tak.ago majątku, jakiegoby potrzeba...
— Ma około pięćkroć sto tysięcy... Pe- 

rełka ma dwieście, do których doaaję sto, to
uż trzysta, razem we dwoje ośm set...

— Zatem... wyobraź subie, babciu, Pe­
rełkę z dwudziestoma^ czterenm rys.ącami 
franków dochodu...

— Zapewne, że to nic... Wiem wprawdzie, 
że ona uważałaby to za wystarczające ; sama 
sobie robi suknie — zawsze to się tak mówi, 
lecz tym razem jest  to szczera prawda: jest 
bardzo przemyślna, z ręczn a .. znakomicie się 
rozumie na prowadzeniu domu, boż przecię od 
czterech lat tu i w Paryżu wszystkiem kie­
ruje... Zato ja  z mojej strony nie mogłabym 
oswoić się z mysią, żeby znalazła się w by­

cie... skromnym... a z Janom  nic innegoby ją 
nie czekało Acn Boże, żeby tylko nie zajęła  
się Jan em  ! ..

— Och, nie sądzę 1...
— Bo widzisz, zachwycający jest  ten... 

łotr, i podobno bardzo kochany na ś w ie c i e . .
—  Bardzo.:—" lecz Perełka jest tak o to ­

czona, u wielbiana, obsypy w ana podchlebst wami,  
że m e pozostaje jej czasu na to, żeby sam a  
pokochała!  ~ ____ ”  _ '  ’

— A przytem takie to jeszcze  d/.iecko !
I  markiza patrzyła na 3woją wnuczkę

z n ieskończoną czułością.
Stojąc przy bilardzie, D yom za  przyglądała  

się partyi i - z e  śm iechem  przekomarzała się 
z g iającym i O kilka kroków od niej stał
młody nauczyciel i wpatryw ał . sią w nią 
oczyma, pełnem i ekstazy. Nagle Jan de B laye  
powstał żywo ze sw ego miejsca, podrażniony  
widocznie, i sk ierował s ię  ku drzwiom, wio 
dącym na teras.

— Czekaj — w oła ła  za nim D yoniza  — 
czekaj, dam ci różę. ■ v<
■* Pochyliła  się nad koszmn, wybrała różę 

żółtą, za ledwie rozwiniętą, i w su n ę ła  ją ku 
zynkowi w dziurkę od guzika. — >-'■—

— Ot tak — rzekła, cofając się  z miną 
uszczęśliwioną bardzo taK jesteś piękny...

P otem , zwracając się do nauczyciela, 
rzekła z rozkoszną miną łaszącej się, zwinnej  
k o tk i : — — -•

. -  Panie Gitaud, czy - chcesz pan mieć  
pączek róży ? i

A gdy oniemiały, prawie drżący m ło ­
dzieniec usiłował, bez powodzenia wprawdzie,  
um ieścić kwiat w klapie surduta, wyjęła mu 
go z ręki ruchem łagodnym. - -

— Pan tego nie u m ie . ,  pozwól mi pan  
samej to zrobić , czy zgoda'?...

B y ł tak wysoki, że była zm uszona, aby

dosięgnąć klapy surduta, spiąć się na palce ; 
wsunęła kwiat "zwolna i z niezmiernem s ta ­
raniem, a gay tego dokonała, z uprzejmością 
i uśmiechem, oświadczyła, uderzając po świe­
cącej się klapie biednej żakiety, która nie 
miała już ani barwy ani kształtu :

Tak to dobrze .V 'te raz  jest ślicznie,
ślicznie.

Oczyma, błyszczącemi tkliwością, markiza 
przyglądała się wnuczce i rzekła doBerlrady, 
zdającej się także pouz.wać kuzynkę:

— A co !... czy nie rozkoszna?
Pani de Rueille spojrzała na młodego ko­

repetytora, który pozostał jak słup, z twarzą 
bladą, śród h a l  Tu i odrzekła ze smutkiem!

— biedny chłopiec!.
— Jeszcze ii... Ależ stanowczo on cię bar­

dzo obchodzi ten pan Giraud.
i — Bardzo. Mam słabość dla wykwininycn 
i smutnych, ja, która jestem wesoła...

— Och, w eso ła!... nie wiem.. ,Mówiłaś 
przed chwilą, że Jan  udaje ślepego, otóż ty, 
moja droga, udajesz wesołą... wesołą, gay j3st 
ktoś, co na ciebie patrzy ‘

Nie odpowiedziawszy, (młoda kobieta 
wskazała Perełkę

— Oto prawdziwie wesoła, popatrz na 
nią, babciu.

Rozdawszy kwiaty dzieciom, Eeiełka mó­
wiła do księdza Courteil .F n

— I księdza dobrodzieja także cncę 
kwiatem ozdobić. Proszę powiedz.eć, czy to 
nie piękna ta róża? Niema co mówić, jak na 
różę, to bardzo p iętna róża 1

I  wyc.ągnęła ku niemu og-uinuą różę, zu­
pełnie rozwiniętą i pełną, podobną do n.e- 
sformowanej główki kapusty.

Ksiądz , powstał, nie puściwszy -  z rąk 
worka z numerami loteryjki i cofał się wy­
straszony, j ą k a ją c :

— Ten kwiat... proszę pani... jest piękny, 
lecz... gdziez go amieszczę na sutannie... bar­
dzo wdzięcznyjestem pani., istotnie... jestem . 
lecz..; m ie jsca .

śmiejąc się, oapow.edziała :
— Och jest miejsce., pas.., księże dobro­

dzieju, możnaby powiedzieć że umyślnie na 
Bt o i i §  nosi. S T T

I długą aałąikę o/.ybk u aaaunnła ZU pas 
księdza, ■ który kłamał się niezgrabnie, mó­
wiąc :. ■ - , 1 “ '

Dziękuję Dardzo .. pani... za tę do­
broć..! jestem wdzięczny...1 bardzo wdzięczny...

‘A róża przy ' każdym ruchu huśtała się 
za pasem, zby łŁwolno związanym, kołysała 
się śmiesznie w pociesznych podskokach, od­
bijając się żywo1’ na czarnej sutannie, która 
w gwint się. skręcała n a 1 enudej postaci 
księdza j

l&dy już wszystkich , obdarzyła kwiatami. 
Perełka zapowiedziała :

— A teraz idę zmienić kwiaty w wazo­
nach 1 1

— W jakich wazonach ? — zapytał pan de 
Rueille: — - » <

— W asali jadamej, w salonie, w westy­
bulu, tutaj, wszędzie...

Kilka odezwało się głosow :
— Pójdziemy pomagaćl'
— Wcale nie!... .zamiast pomagać, prze 

szkadzalibyście tylko, '
: Pochwyciła swój kosz, wesoła i rumiana, 

i wybiegła w różowym, jak ona, tumanie gazy, 
a gdy znikła, 1 c h m u r a 1 nudy zaległa wielką 
salę. Nikt się me odzywał, słychać było tylko 
uderzenia bil i chrzęst gałek z numerami 
w worku, którym ksiądz potrząsał regularnie, 
jak  wszystko, tak i to wykonywając z metodą. 
W końcu Henryk de Bracieux przemówił: :■

— Babciu, nie powinnaś nigdy pozwalać 
żeby Perełka tak nas osadzała na lodzie, 
szczególniej w Bracieux, ponieważ w ParyżL 
to jeszcze wytrzymać można. Ale tu, gdy nas 
tak osadzi, jesteśmy zgubieni... to jest pro- 
m.eń 'k tóry  oświeca dom cały.

Markiza ruszyła ramionami
— Mówisz nieaorzacznosci.. zapominas-- 

że wkrótce Perełka nas wszystkich ,osadzi" 
jak się z taką wytwornośeią wyraziłeś -  i tc 
na zawsze.

— Jakto ! czy idzie zamąż ?
.— Zapewna 1... tak się spodziewam przy- 

najmnioj. - 1
’ — Czy babcia ma kogoś na widoku? — 

zapytał pan de Runlle, niezadowolony
— Wcale nie ' lecz  wreszcie t eulhios 

może się zjawić dziśjuiro... nie tutaj, rozu nie 
się. W okolicy niema nikogo, ktoby był sto­
sowny dla Perełki... lecz prawdopodobni! 
znajdzie się w Paryżu tej zimy.
"  ,H enr"k  de Bracieux, pięknej postawy 
dwudziestopięcioletni młodzieniec, bardzo po 
donny do swej siostry Bertauy, słuchał z brwią 
ściągniętą i twaizą - poważną. Gdy nio udał 
mu się bardzo łatwy karambol, a jego szwa­
gier dziwił się temu, zawołał:

, — Ach, niech go... zanadto jest gorąco, 
żeby grać w bilard i Idę spać w hamaku 
" Jego siostra długo patrzyła za wycno 
dzącym i szepnęła do ucha m arkizy:

— I on tak że! c
"  1

(Ciąg dalszy nastąpi)

U u z l i l a d  p o c i ą g ó w  k u l e j u w y c h  d l a  m i a s t a  L w o w a

wedle czasu środkowo europejskiego, późniejszego o 36 minut od czasu iwowjkiego, ważny od i listopada iilMB r.

P o c i ą g godzina p r z y c h o d z i  d o  L w o w a

mieszany y  50

osobowy 7 ZS

.. 8 U
* ' 8  ‘

n 8 " 7

n 8 5 t
mieszany 1 3S

pospieszuy 2 su

1 “

n  * 2< 1

Ti
2to

osobowy 5 J0
i ” 5*s

TM o  o
s

mieszany 6"'
osobowy 6 “

posp.eszny 8 "
osobowy 9 .o

pospieszny 9 ss
1 0 ° ‘

osobowy 1 0 " 1

V> 1 2  10
poapieszDy 5 1"

r

% Janowa ,,r,
z Snczawy i Czerniowiec 

, z Sokala i Jarosławia przez Jtawę 
ze Stryja i Ławocznego 
z Podwołoczysk i Brodów
z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, Jasłem i Rawą 
z Janowa
z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, Zagórzem i Cliyrowcm 
ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chyiowem i Stanisławowem 
z Suczawy i Czerniowiec 
z Podwołoczysk i Brodów 
z Podwołoczysk i Brodów
z Bełżca w połączeniu z Sokalem i Jarosławiem

z Suczawy i Ozern.owiec 
z Janowa
z Krakowa w połączeniu z Rozwadowem 
z Krakowa
z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem i Rawą 
z Suczawy i Czerniowiec 
z Podwołoczysk i Brodów
z Ławocznego i Stryja w połączeniu z Chyrowem i
z Ławocznego i Stryja w połączeniu z Chyrowem i
z Krakowa w poł. z Nowym Sączem i Jasłem

*  {"»(

Stauisiawowem
Stanisławowem

P o c i ą g godzina o d c h o d z i  ’ z « L w o w a

pospieszny 61U
8*n

mieszany ql'a

» 9 ’*
osobowy 9ł0

J 3'
V
n 10,s

pospieszny
osobowy__ 2“

pospieszny 2,u
mieszany 3
osobowy 3JI
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mieszany yos
osobowy. 7ai
mieszany
osobowy 1015

104tł
pospieszny 11
osobowy 4*o
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pospieszny 55ł

1
i Suczawy 12Wi? i SM 
połączeniu z Nowym Sączem

inao Czerniowiec 
do Krakowa 
do Janowa
ao Bełżca w połączeniu z Sokalem 
do Podwołoczysk i Brodów 
do Stryja i Ławocznego w połiji-.zeniu 
do Krakowa w połączeniu z Jasłem 
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów 

_ do Czerniowiec i Suczawy' 
do Krakowa w połączeniu z Rawą, i Chyruwem 
do Janowa ■ ~
do Stryja i Skolego

i Rozwadowem

Jarosławiem

CLyrowem i Stanisławowem

uanę
i '-*ii

do Krakowa w potączemu z Nowym Sąozem, Zagórzem i Chyrowem 
do Sokalu i Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
du Janowa 1
do •''zeru.owiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów
do Krakowa w połączeniu z Jasłem, Rozwadowem i Nowym Sączem 
ao Krakowa w połącz .  z Chyrowem, Jasłem, Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa - 
do Podwołoczysk i Brodów

P o s ł u c h a n i a
Od godz 11 do 1 popołudnia we ś r o d y  i n i e -  

d z i e l ę  .i nuDiiestnika. -  Od godz. 11 do 1 popołudniu 
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u prezydenta krajowej dyre- 
keyi skarmi Korytoirssiego Od godz. 11 do 1 popołu­
dniu c o d z i e n n i e  u dyrektora poczt i telegrafów 
Seferowicza. — Od godz 11 do 1? przedpołudniem 
c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei państwowych Deymy. 
Od godz. 12 do 1 p» południu c o d z i e n n i e  z wyją­
tkiem w t o r k u  w prezyayum wyższego sądu krajo­
wego — 0 q godz. 1 do 2 popołudniu c o d z i e n n i e  
posłuchanie u marszałka z ^wyjątkiem w t o r k ó w  
i p i ą t k ó w

W y s t a n y  i» f en ]
— Nieustająca w ystaw a wyroDÓw przem ysłu  kia- 

iow ago otwarta eodz>“';ni< w dom i niegdyś Biesia
deckick (przy placu Halickim). Wstęp wolny w pooie-
dzialek, czwartek! i piątek. W innr dDie 10 ct. od
osoby. Wszystkie przedmioty na sprzedaż. — -  - —

— Nieustająca w ystaw a zjednoczonego Towarzy­
stwa prz 'j:-eioł sztuk pięknyeb, przy- placu św. D u c j -  
1. 10, h  pirtio, jes otwarta codziennie p \  godz:ny 10 
rano do gouz. 5 po południu. '  ~

— Niuzeum przem ysłow e m iejskie otwar co- 
dzienBii (z wyjątkiem pomeuziałkow) od 9 ran do o 
po południu (w -liedzie.ę i święta od godziny 10 io 1).

—  Zasład .tarodowy im Oaaolińakich. Bibiiotena 
otwaiti codziennie od g"dziuy 9 do 2 z wyjątkiem nie­
dziel i świąt uro czystych. Gabinet monet i medali pol­
skich otwarty jc-st dla zwieaz.ającyc-h codzieiiLi« w g o ­
dzinach urzędowych, a uadto we wtorKi i piątki także 
od godziny 3 do 5 popołudniu.

• — Muzeum im ienia Dzieduszyckicb we Lwowie, 
uliet Teatra lna  1. 18.

-aźne  dla gospodarstw wiejskich i potrzeb technicznych.

NajłaaniKjszym, najsilniejszym i najlepszym łańcuchem
jest

liatBEtowany ła ń cu c lis ta lo w y
n i e  . S p łlj i l l ly  (nie szw a jso w an y )

z fabryki Geoppingeia i Spółki.

Zwracamy uwagę na Pierwszą krajową fabrykę chemiczno-kosmetyczną

J  A  X  AI H I 1 T Ó W I C K A
m agistra farm acji i chemika sądowego  

xv© L w o w i e ,  r i l f c a  S y k s l u s k a  l ic z b a .  2 5 , 376

375
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Sklepy  w iasiie  « e  Lwowie, u l .  K o p e rn ik a  I. 3, ul. H a l ie tn  1 '<11. 
F I L I E :  w Czerniowcach, Rynek I. 2 w Krakowie, Suk:epr ica I. 2o — w Prie' j,

ul. Franciszkańska f. 2*1
10 medali zasługi i 2 dyplomy uznania, na  wystawie wszechświat, w A n l»  di d y p łs a  honorowi ta  m a k o m  t u  w yro b y  

kosm etyczne, m yd ła  toaletowe, p e r fu m y  etc., J u ro r  n a  W y sta w ie  lw ow skie j 1 8 9 4 -' - -

Pudr. książęcy miętowa i do p i u k a m a ,  u ó t
i jest nieoeer ionym środkiem do hygienicznego upiększenia oprócz rzyjemnego, orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo
twarzy. Pudełko inaie pudru białego 60 ct., całe 1 zł., z ł a -  korzystn wpływa na d/.iąsła i zęby Flakon 50 ct.
będzikiem „ł P50 Różowy dla blondynek i kremowy dla ~
szatynek i brunetek, małe pudełka po 70 ct., większe po 
zł. 120, z łabędzikiem zł. 160.
W n r l n  f i n i t l r n w n  " su 'v# Z  twarzy pryszcze,1 liszaje, 
vy  U U d l  R O l K O W d  trądziki, p ieuchnien ie  . łuszcze­

nie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz od­
świeża. wymela i wydelikaca. Cena zł. 1.

Mydło kosmetyczne ; X * K  ‘c S S .  
i ia łe  i piękne ręce!
łaja i wydelikatuiają  po kijkokrotnem natarciu krem. roś 1.
S4oik tO ct, - ^  -  — — -  =

Kadzidło sosnoweprócz miiegu ̂ fffcgWapiWu,^o c z y szo z a  i odświeża nowie- 
trze mieszkań w jak najwyższym stopniu. Flakon ct. 60, 
rozpylacze od et. do zł. 3.

Antiilenttiłia ,"8nuw%w krótkim cZ,sie pLegi' opa‘lenie słoneczne, plamy watrobiane. n a ­
daje cerze świetną białość, świeżość i delikatność! Cena zł 2.Pilonton v’i os? m siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem 

,  , 1 . użyciu przywracapięk. nat. koi.Cent fl. ił.1-50,
W m e n m i  6 li z er*wy p ad a ił ia włosów wstrzymuje,

cebula włosowe wzmacnia i do wytwarzania 
porostu włosow pobudza. Cały fl 3 zł., pół fl. 1 Zl. 60 et.
i \ l a ° T i O l m a  U9Uwa czerwoność nosa i policzków. Fla- 

kon 1 zł. 00 ct,
OripnTalina(pudr P*>nny) nsdaje twarzy piękną

l i a  , przyjemną białość, odświeża Błee i kon­
serwuje. Cena zł. 1 ,  gabeczka 10 et i

Odalina
wabia 

śni i t p .  35

Proszek roślmno-alKaliezny do czy-
Q 7 P 7 P t i l  t i  17a 1 w  usuwa kam.en i kwas_y, ktore spro- 
O / i O / i C l l l a ,  Z i ę U U t i  w.dzają ból i próchnienie zębów.
Pudełko 30 i 60 ct. _ <" - •

Woda lwowska
ko:iu mnieiszegu 80 ct., większego 1 zł. 50 ct.
'1*-ł l £ r r p l  i m  Wybiirny środek du ^natychmiastowego 

u L  i i i  farbowania włosów na trwały i piękny 
k oloi-sk/.arny i -eieuiuy. Cena 1 zł.

Srodk! do wywabiania plam: w°j
plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, pleśni ii 
ct. Benzolfna wywabia plamy iłuste, pokostowe 1 maziowe. 
20 i 30 ct. — Etilina wywabia plamy z farb od podłogi, 
fl. 2 i  ct. — Jawelina wywabia plamy ewouowe i z wina 
czerwonego, fl 20 ct. O kialina \-ywabia plamy p o w ia łe  
z rdzy, krwi i atramentu. — brazylina. Materye czarne wy­
płowiałe i poplamione prane w brazyknie  odzyskują pier­
wotny kolor i połysk. Pasiecik 8 ct. — Quiiaja do prania  
wełn.anych i jedwabnych niaterłj.  Pakiecie 6 ct. -

Mydła żółciowe
Perfumy P*9^W S ło r i?Q,,eJ jakości ,  flakonik o d 2 ó c t  

jyjydłn toa letow e i leczn iczo w różnych cerach.

Wody kolońskie f e Ą

rwy-

iMawnictiiiio groszowe imiema Tadeusza ościuszk'
' W  K R A K O W IE ,  u l S z p ita ln a  I 7, —  poleca 

l)  K ale n d a rz  ii luetr .  na ro k  I8 a7 ,  pt. ",S ie w c a " .  <prz. item „Gos >- 
darz“). Cena 30 ct., na pięknym napiorę 40  t  Całość obejmuje 200
stron druku, prócz ogłoszeń i zawiera mnóstwo artykułów o nader obfite1 
i urozmaiconej treści powi«©iowej, historycznej; piękne utwory poetyckie 
włościar i innych znaaye:, a^ rów , / w s k a z ^ U e k ^ ^ K i e ^ f ^ j T F l ^  
ta jk i  Sabały  it< 2) O N a c g t .  : k u .  K o ś c iu s z c e  przez K. Wojnara 
danie II, str. 36, ceni 5 J1 P ieśn i  n a ro d o w e ,  wyd. III.,  znacznie 
powię= om mit, <8. Ob-Jji -,e 66 najpiękniejszych pieśni patryotycznych,.

ł y P ieśn i n a r o d o w e  z r .u - ty k ą ,  uo śpiewu i na fortepian 
w opracowaniu utalentowanego kompozytora M, ŚWierzyńskiego po 75 ct 
Dla pp. nauczycieli, uczuiów/ włościan i pp. organistów pc 5 0  ct, 5) 
K siądz M ack iew icz ,  bojownik za wiarę i wolność, przez M. Sieczkow­
ską cena 5 ct. Dziełko to obejmuje duieje powstania naioaowego na Żmu­
dzi w 1863 r. 6) Z fo ta  W o l k a ,  obrazek wiejski przez Jana Świętka, 
członka Akademii Umiejętności, str. 45, .-cena 5 ct. 7j D zie je  Polski 
w  o s ta tn ic h  s tu  la tach  z obrazkami, część I. przez K. Wojnara, str 
96, cena 15 ct. Dzielno to obejmuje dzieje nasze w zaourze moskiewskim 
aż'do 1895 r, 8) O z a c h o w a n iu  zd ro w ia .  Sześć książeczek, napisa­
nych przez dr. Bujwida, profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego : O p r z y ­
c z y n a c h  i zapon leganiu c h o ro b o m  z a ra ź l iw y m  po 3  U , Jak io  p o ­
k a rm y  i n ap o je  są n a j z d r o w s z e  po 3 ct., Jak  na leży  u rz ą d z ić  pc  
m ie sz k a n ie ,  r b y  u n ik n ą ć  c h o r ó b  po 3  ct., J a k  o t r z y m a ć  d o b rą  w o ­
dę do  picia. Z r .ac ze n ie  w o d o c ią g ó w  i k a n a łó w  po 3  ct., J a k  rati  
w a ć  w  nag ły ch  w y p a d k a c h  z a c h o ro w a n ia  po 3 ct. 9) O p ra w a c h  
obyw ate lsK ich ,  prze^ dr. T. Dwernickiego, cena 10 ct. 10) l l lusrr .  k a ­
le n d a rz  na r. I89a .  pt.  „G ospoaaa i ." ,  (str. 184), po zniżonej cenie 15 
ct. 11) J a k  s ię  ob jaw ia  ż y c ie  ludzk ie  i p r z e z  co  s ię  u t r z y m u je ,  
przez dr J, Zanietnwskiego, asystenta Uuiwers. Jagieł. Poa tym tytułem 
wyszło sześć książeczek , a jaki cel mają to już sama nazwa wskazuje 

Cena po 4 ct. W książeczkach tych znajduje się mnóstwo obrazków. 
n R i * 5 i e e e 5 e e e 5 w e » » 5 1 » i 6 :i e i * ¥ e 5 » 5 iw e 5 5 e 5 e ^ 5 e e * * » * * e e  
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Poradn.k higieniczno-kosmetyczny dla stałych odbiorców gratis,  
owyższa fabryka za swoje znakomite i niczem niezrównane wyroby, uzyskała ogólne uznauie tak w kraju jak

i zagranicą, polecamy tę czytelnikom jak  najgoręcej.
fc.» J * * ■ ■ i ?  -f1 l l >

O , t e  .*vte f! •) 7  s  -17/ f  x o (r h .  i i -i 7  rr l i s t i r  o !
I

o nr,jj cia we wszystkich handlach żelaznych.

XX? OCXXXXXXXX5XXXXOOOCXXXX
„ L E O ] S A R D O W K A “

niezrównanej dobroci wódka cała flaszka 1 złr 
pół flaszki 50 ct. do nabycia w handlu

Leonarda Soleckiego
(ixY f  51 we L w ow ie, Batorego 2,

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla 
i etykieta zaopatrzone są marką ochronną i na­
pisem „Leonardówka", 373 -8 -8

T o w a m s tw c !  ( lo n r o ź n ic z e  w  K adym nir-
poleca liriy manilowe swego wyrobu do użytku przedsię­

biorstw wiertniczych i przemysłowych.
PoŚtvi(ldczenie:  [Schodnica d. 29 sierpnia 1896.

Szanowne Towarzystwo powrożnicze
Radymno

Poczynione w naszem | przedsiębiorstwie próby lin manilowych wyrobu 1 anuw wydały 
nadzwyczaj zadowalniające rezultaty, przewyższając siłą i wytrwałością wszystkie, iakie dotychczas 
mieliśmy w użyciu. -

To też z całą przyjemnością wyrób W . Panów, jako ‘przewyższający zaletami zagraniczne 
wyroby gorąco polecić możemy.

Z poważaniem
W . Wolski & K. Odrzywolski 

Przedsiębiorstwo wiertnicze w Schodnie).

we L w ow ie, plac Jiaryackł 10
1 mpoleca poleca najlepsze gatunki C

H E R B A T Ę  I i A W Y  *

3 . -
4 , -  

Ł -

1.30

zbioru m ajow ego 

'/ ,  kl. Congo z ł. 1.60 

Souchong  czarna 2.
,, sbiór m ajowy 

Kayiow czarna .

M e.ange de Lond.
W y aiew k i  herba­

ciane .
W yainw kl  najlep­

szych herbat . . 1.6o,Jawa zlot& .
^ - *

Db Opakowania n ie liczy  się-
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną 

| pocztą. , 5

tyc znym  k tó r e  ro z iy ła  $  
f ranco  do  k a ż d e j  stacyi 
p o c z to w e j  w w o re c z k a c h

% k *7a k. •
Ponorieo 9,-----.90
Cab» grubo ziarnista 9.50 —.96 ę  
Ceylon *ielona . . . 10.— 1.— f*

przpdni* 10.40 1.04 J  
grob.zifcr. 10.75 1.08 ^
perłowa o 10,75 1.98

Mocą mrabska aromat. 10.75 1.08 ® ^
10.75 1.08 ^
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-  , SŁOWO POL8KBC » dria 1 Stycznia i89o.

Krajowe Towarzystwo „ P R Z Ą D K A  4 w Krośnic „OTWORZYŁO,filialny skłaa płócien i innych w j r o D Ó w  tk a c ó c h

we Lwowie, ulica Kilinskiego 2.

/- • r poleca w wielkim wyborze po cenach znacznie Zui/G liych; W-ŁOCZKI we wszystkich możliwych odcieiiach
l_ Ł ,t Największy wybór różnych kanw, jedwabi, ftlozeli, fllofioszu i koraonkow. Mydełka, porfumy, szczotki,
Halicka l- O. grzebienie. Olbrzymi wybór najgustownlejszych zaczętych robótek Towary z p ierw szo­

rzędnych fabryk, ebny niższe  jak w szędzie. W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

Jejzcze 3 dni.
Cyrk Jest codziennie ogrzewany

Król. rumuński i król. le r tsk i

CYRK CEZAR SIOOLI
przy nl. Zygmnntowskiej 1. 1.

Dzis w CzwarieK 30 b. m,

BENEFISOff E jrzedsiawienin
p Espery

Bezpłatne losowanie na 1 konia

5 ogierow srokatyeh, prowadzo­
nych przez p. Espery

Mirza Schafi, ogier prow. przez 
p, Espery.

Hiszpansu taniec.

J u t r o

ta  Wielkie Przedstawienia.

J n n i l  tut*k nirklejonyoh i doskona- 
■ *J *» —tgji fraueuskiej bUjpłyj-po Dr. 

1 i wyże,, pc. ?ca faOrj-» F. N iż a /o n ii!  
Łwow. Przy odbiorą., 6.U00 sztuk, po­
czta franco

Wybo. . , bonu 
CHIŃSKA hHRBATA 

peesr, ćw ier r- e i  1Z5 ar 
I. Hak ,.l k«ią«|cj —.51 U. P*;irła Chl-i — 15

II I . Baciet kr5tkwaxi 1 — a
IV. Kwiat 1--5 

KAZ Mii Ł.Ł BWICKI
Lwiw. 'i rr^« -ni •«»

„ 1 ’ O L A K '
Pismo dU wszystkich wychodzi raz w 
m nijącu pod 'ed iksrą Kaspra Wojnara 
od października 1896 r. i podaje zajmu- 
j.»e wiaaomcśei zs wszystkich ziem pol­
ek eh, jakie prawa ma lud poiski i ja- 
kiu jest jego położenia pjd Moska.om 
i Prusakiem, tu w Galicy i w Amery­
ce. Na żądanie posyi* się numer na 

oka* i opłatn a 
Prenum erata roozna w ynosi I z ł  

półroczna 50  ct.
Adres: Redakcya „Polaka w  Kra 

kow io ul Szpitalna I. 7.

< X X X X * X X X X x : :
lózef Czernicki!

rękawiczntk I bandaiyeta
we Lwowie Rynek L 28.

poleca
„Nowość"

eiuw iczk i z  skóry „Nappa" 
idzież glace, duńskie i sarnie 

3 do 20 guzików w najmo-' 
iej?zych koloracn i gorsety  
rozmaitych fasonach począ­
wszy od zł. 1.20 do 8 zł.

< X X X X X X X X X X X

SKLEPIK
w cenfr-alnem miejscu , dobrze 
a.» rentujęcy, z powodow fami­
lijnych korzystnie do sprzedania 

h  adomośc W  reetauracyl pana 
Ko s ik  iw  oza W ałow a  I. 13.

A * J k 3 C k * ‘X J tJ & C jc k

najw iększy

i m aieryałow .

Lwów, Grand-Hotel
poleca

Kompletne .rządzenia kredensowe, 
kuchenne, stołowe t domowo-gospodar- 
cze, porcelanowe, szklanne fajunsooe, 
kamienne, ciasne stalowe, mosiężne 
niklów*. drewniane, blaszane, koicia- 
ne, metalowe itp. wszystko z pierwszo­
rzędnych fabryk, w najlepszych gatun­
kach t najpraktyczniejszych fasonach, 
obecnie po bardzo nizkich, lecz stałych 
cenach.

Zwykle upują tc moim handlu no 
wyprawy ślubne następujące przed­
mioty
Porcelanowe serwisy ubiauowe, 
Szklanne serwisy stołowe 
Serwisy herbaciane i kaw (JWC,
^ukryciu stołowe z chińskiego srebra 
Noże, widelce i łyżki alpakotce 
albo w oprawie drewnianej, kościanej 

lub rogowej,
Tace uię/csze do roznoszenia i tacki 

mniejsze, ■ •
Garnitm y do umywalni.
Stoliki ielazne do umywalni 
Zlewacze, bidety, wanienki 
hozmaite przybory toaletowe 
Samowary rosyjskie w rożnych «ciel 

kościach i fasonach z tackami i 
pinezkami, ■ ■

Czajniki, maszynki do kawy tak me­
talowe, jak porcelanowe, 

bzbanici na woaę kamienne i żelazne, 
iramki, garnuszki i t. p. 
blaszane formy kuchenne.
Narzędzia t przybory kuchenne,
1 ichtarze, kandelabry pająki, kinkiety, 
L .chtarzyki ręczne i lichtarze mosiężne, 
Bta .ery, kosze na ciasta lub na owoce, 
Fusikt na kawę, na herbatę itp. 
Cukterniaki srebrne, kryształowe lub 

drewniane 
N. mpotiery, salatiery i maselniczki, 
Klosze na ser, kara/inki na rum, 
Garniturki na ocet i oliwę,
Garnitut y na piwo tub na likier, 
Półmiski na ryby, płyty na wędliny 
Krążki pod torty kobarety deserowe, 
Wiszące lampy do sypialni,
Dckort cyjne przedmioty n zmaite 

Kazimierz Lewictci, Lwów, 
ul. Trybunalska, 

we ictatnej kamienicy.

i) eje i mm
lak te im zo  malarskie.

1 A

Odróżniajcie 
prawdę od bl&gi !..
Dwa nr.edalezasługi otrzymał

S. W. MEMOJOWSKI
' x% wyrób ’ 

znaKomitych tutek nleklejo- 
nych! Takiem odznaczeniem  
i . j n s  taDryka tuiek poszczy­
cić się nie m oie. 18 

P r o s z ę  ż ą d a ć  tutek » 
N Tem ojow stiego! W szędzie ] ►
do nabycia. C

' w w w C ,

ARTYKUŁY

C E R A T Y
w Wielkim wyborze dyw any. Cnu 
dniki, kapy, portyary. matarya 
nr m eble, w .za lk ia  obicia p o­
w o z o w i i sukna poleca najtaniej

Stefania Wyszyńska
Lwów, Kopernika 16

Ten wyśmienity 
środek do czyszczenia

L E § K O \
tylko u

Alojzego Hubnera
38.Lwów, Rynek

do nabycia.
Jedyny i wyłączny skład i.

dla Galicyi i Bukowiny

xx>oooooooocx
Na karnawał

Niezawodne -Łuski nabojowe i Pstrony ostre
do wszystkich systemów broni

poleca

W *

Vi
\ . ) j ,

PROCH,
śrut twardy „jgielski, 

podwójnie hartowajy, kul. oki >głe 
i szpiczssie, ekspansywne, eksploóujęoe 

i rotacyjne, kule do Chocke bora. ,

O G Ł OS Z E NI E .

Najmodniejsze Ghapeau Glaąue atła­
sowe po 5, 6, 3 zł. Cylindry z fa­
bryki P. C. Habiga, calk>em lekaie,' 
po 9 zł., poleca fabryka kapeluszy 
Antoni Kafta (przedt. Kożeloużek) I 
Lwów, Rynek 20, ' albo Teatral­

na l 12.

Z ob n iżen iem  s to p y  p rocen tow ej od  p o ży czek  ob n iża­
m y w sze lk ie  w  o b iegu  zo sta ją ce  6 %  w k ła d k i o szczęd n ośc i 
z dniem

1 s ty c zn ia  1897
l —3

x x x x x x x x x x x x

na 5 °/0 : za ś rac iiu n k  b ieżą ce  na 4 ° /0.

W  Komarnie, dnia 2Ł listopada 1896.

D Y R E K C Y A
Towarzystwa zaliczkowego w Komarnie. na 
powiat sadowy Komarniański, stowarzyszenie

zarejestrowane z  nieograniczony porękq.

rolnicze i iiraysta.

Fa§y do maszyn

Oliwy i s&arowidia.

Na św ięta!
P ie k a r n ia

i i y  §flfc>nic z n a

a
f j f f /LŁ* -?ZY P  1

we Lwotoie
zaopatrzy awe sklepy w specyalne pieczywo na Swięła „Bożego Na­

rodzenia*, a to: 
strucie kiajowe od 25 ct. do 50 et.

„  luksusowa od 50 ct. do 1 zł. 50 ct.
„ hygicniczne po 50 ct 

0  czem mam z^ozczyt zawiadomić.

S K L E P I R ynek 27. — plac Akademicki 2.

Upominek dla dziatwy polskiej
od  k rak ow b k iego  K oła  pań  „T ow arzystw a szk o ły  lu d o w e j1

Wyrobi m w
techniczne i chirurgiczne.

Artykuły toaletowe.

JUsy i lakiery do p odłóg.

Z apełnie św ieZy transport

Herbaty chińskiej
otrzymał i poleca

Fryderyk Schubuth
Lwow, Rynek 4ó

Ś r o d k i d c s in fc k e y ja e  io w a -  

37j d o g u b n e .

M ateryały apteczne. \

A owo otworzona

M  L E C  Z  A R  N 1 A

zawiera v
, p race p ierw szo rzęd n y ch  n a szy ch  au to ro w  

z E l..ym  na czele  
Nabywać je można we wszystkich księgarniach kraitowsitich, w Kole 

pań, Szpitalna, — we Lwowie n Alteuberga, Gubrynowicza, Czajkowskie­
go, JaKubowskiego i w Księgarni polskiej, w Jaśle u Brągiewicza, w Prze­
myślu w księgarni Jeliniów, w Sanoku v Pollaka, w Żywcu’ u Liniscbert, 
w Tarnowie u Pisza, w białej u Langi i Robaczka, w Cieszynie u Pra 
chaski.

TOWa R t y l k o  d o b o r o w y .
- 0 2 E1 nr «• •£. o- 
r cb ^

! dóbr: Przeworsk, L aszki, lioryn iczc  

w* Lwowie, plac Smolki I. 5 —  Telefon 30 4

r

Zaopatrzona w wszeime aparata techniczne, najnowszej konstrukcyi pod 
kontroią lekarską, sprzedaje m.eko i wyroby naDiałowe z onor postawio­

nych pod dozór weterynarzy, a mianowicie;
Mleko świeże niezbierane . . . .  litr 10 ct.
Mirko świeże zbierane...................... „ 4
Dla zakłaaów w większych ilościach „ 3 '/2 „
Śmietankę Kremową . . . , . f „ 80 „

Śmietankę Il-ga litr 36 ct.. Ill-ga 28 ct., Maś.anka litr 4 c t , Masło 
deserowe śmietankowe w fuiemkach po 10, 20, 30 i 40 ct., Masło de­
serowe 1 klgr. 1 zł. 28 ct., kuchenne świeże f  zł. 10 ct., Ser kuchonny 
ł Klgr. 24 ct. Serg deserowe stosownie do żądanych gatunków. Na żą­
danie otwiera się abonament z dostawą produktów do dumn, mleko i 

śmietankę we flaszkach pIomLowanych i firmą opatrzonych 
Do zwiedzania zakładu uprzejmie się zaprasza 

Bliższycn wyjaśnień udziela Z a rząd  M leczarni P rzew o rsk ie j ,  
Lwów plac bmolki l. 5. Telefon 304.
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•BZS^INbYN 3IMll?OW AN30

i M i

Z dniem 1 stycznia 1897 nowo otworzony

Dom T o w a r o w y
..................

pod protokoiowanę, firmą

iiorybski, Sleski i Spółka
w Krakowie — biuro ul. sw. Anny L 3.

dla. importu

towarów kolonialnych, spożywczych etc, etc.
i

i - --i

^ c l s c a ,  c i ę  

łaskawym wzglądom P. T, pp. Kupców i Producentów.

a r

Towarzystwo fejemtiep Kredytu
wypłaca swym Członkom począwszy od dnia 2 Btycznla J897 
roku od udziałów wpłaconych przed dniem  1 października br

pięć procent
jako zahezkę na dywidendę za rok 1896, w kasie To., arzystwa 
w Krakowie i filu we Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej

Kraków, dnia 22 grudnia 1896. 

riPrzedrukn nie opłacamy).
Dyrekcya.

O B U W I E , tylko najlepszy wyrób d la  dam, mężczyzn sprzedaje
i dzieci po M a i  Gabriel

| a  %  I  i  I WJF  IJ^  p e t e i * f t b u r g » k i ę .  dam skie, męskie fabrycznych
i  d z i e c i ę c e  c e B a c h

■ w ©  L w o w i e ,  

p lac H a lick i liczba 3.

Z  p o w o d u

R O Z W U . Z A K I A
stosunku komisowbgc z wiedeńską firmą

Tep pich hau Ń Aletropole
ni: Lmie (pasał Haasmana B); ulica Syhtóa lima 6.

Cenę dywanów perskich, smyr- 
neńskicu, lak i wielu innych 
europejskich , ar „ielskich, bru­
kselskich dywanów salonowych 
i ściennych, jhodmi.ów, fran- 
cusKich gooeiinów, kap n , stoły 

_ i łóżka „ Kołaer, koców, der na 
konie i sanie itd.

r 30, 4 0 , 50, 
' h  nawet 65 procent

najlepsza sposobność no nabycia podarków na gwiazdkę i noworoczsYcb!
R eszki cuoduików , inateryi m eb low ych , jakott z dywa­

nów z niałem f wadam i bajecznie tanio
, LoKal i urządzenie, ewentualnie i  sk/ad towarów natychmi*§t 

oałkowieie lub częściowo wyjątkowo U nio  do nabycia.
— ~  Ulgi spraty wedl& umowy i ^ - -

E. W. RERNFELD
l właśeii-iel M. UA7YNU .,AU L0UVRE-' 

lllu etrow an . »• koaisyoner wieae"sk. nrmy Tepplchhaus Metrrpalc 
ant.iki !_■ n r u w ,  8 y l u i t u « l c a  ©

grati* i franco , H»usm»nna)
(P roszę uw ażać na ad rew)

S^bKłBB. Syółki wyd«wnj8jej we Lwowie, itow&ri. urej. % ogr porąką. Pepier t  fali/k i Braei Fijałkowskieii w Bielaki 2 drukarni Lądowej we Lwowie, ped nura^der St. Baylego


